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„GŁOS NABODU" 
Wychedzi dwa razy dzen- 
mie. o godz. 12-16) w po- 
dedaie i o godzinia 6-taj 


wieczorem, 


PRENUMERATA wyno- 
ni w Krakowie: miesie- 
sanie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, za jednorazowe 
sanoszenie do domu do- 
piaca mię 40 hal, za dwa- 
razowz 60 hal. 


Bla prowincji: 
tania kor. 2 hal. 70, kwar- 
alnie kor. 8, W państwie 


Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12 Za 
wnrazową wysyłkę dziennie dopłaca się 60 hal. miesięcznie. Zmiana adresu. 40 hal 


Wydanie południowe. 
Wychodzi dwa razy dziennie. 


Cena 10 balerzy 


Wychodzi éwa razy dziennie. 
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Osobna prenumerata na 
wydanie wicoz. wynosi 
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m odnoszeniem do domu 
korony. 
Numer połudn.10haLwie 
czorny 4 hal Iaśty pie’ 
niężne przekazy na prent ' 
meratę i inseraty, france 
do Administracji „Głosa 
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gencji przyjmuje każdy 
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OD ADMINISTRACJI. 


Wobec rozpoczynającego się miesiąca upraszamy 
P. T. prenumeratorów o rychłe odnowienie pre- 
aumeraly, celem uniknięcia przerwy w dostawie 
dziennika. 

Prenumerata kwartalna wynosi na prowin- 
<ji 8 koron, miesięcznie 2770 b. 

Prennterata w miejsca bez odnoszenia 2 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 b. 

Wszyscy nowo przysłępujący prennmeratoro- 
wie otrzymają za nadesłaniem 20 bal. sa por- 
to powieść „MA£Y GARNIZON", a nadto począ- 
ek wychodzącej obecnie powieści W. Collinsa: 
„Widmo zbrodni”, pierwsze 11 arkusików. 3 


Ok JE SKSZĆ 


Podróże ekspropriatorów. 


_ Ks. Bülow rewizytewał bar. Aehrentala 
Trzy dni trwały w Wiedniu uroczyste przyję- 
cia, trzy dni podejmowano tam vsympatyczne- 
go gościa«, którego cały świat cywilizowany 
napiętnował jako naczelnego »ekspropriatora« 
ziem polskich i wodza hakatystów.., ; «w 

* Przybył on do stolicy Austryj syt »chwa- 
ły i laarówc. Przeprowadził w sejmie prus- 
kim rozbójniczy projekt o wywłaszczeniu Po- 
laków, w parlamencie niemieckim zapewnił 
sobie zakneblowanie Polaków przy pomocy 
par. 7 i po dokonaniu tego wszystkiego z ca- 
łym spokojem powędrował do stolicy pań- 
stwa, którego większość Indności stanowią Sło 
wianie i gdzie tak niedawno wyświetlono nik- 
-czemność pruskiej polityki w delegacjach.., 

Istotnie trzeba dużo »cywilnejc odwagi, a- 
by tę właśnie chwilę uznać za najodpowied- 
niejszą do rewizytowania bar. Aehrentala, 

I ta okoliczność jest może waźniejszą od 
tego, co było przedmiotem narad obu dostoj- 
ników państwowych. Niewątpliwie. że obec- 
na sytuacja polityczna nastręczała wiele powo 
dów do wymiany zdań pomiędzy Biilowem a 
bar. Aehrentalem. Zwłaszcza zawikłana spra- 
wa bałkańska wymagała szerszego omówienia 
Z tego punktu widzenia wizyta ks. Bülowa w 
Wiedniu jest tylko uzupełnieniem odwied-in 
Wilhelma II w Wenecji. I tu i tam musiano 
rostrzygać problemy polityki bałkańskiej, zawi- 
kłane nowemi żądaniami Rosji. Niemniej jed- 
nakże załatwienie najbardziej palących spraw 
bałkańskich mogło nastąpić bez wizyty Balo- 
wa w Wiedniu. Spotkać się mogli obaj mi- 
nistrowie gdzieindziej. Odwiedziny ks. Būlo- 
wa w Wiedniu miały cel specjalny — były 
kontrmanifestacją przeciw antipruskim mani- 


festacjom Słowian austrjackich. Miały stwier- 
dzić, że kampania przeciw trójprzyimierzu, że 
potężne protesty antipruskie w delegacjach — 
nie miały tak wielkiego znaczenia, że nie za- 
mąciły stosunków pomiędzy Austrya i Niem- 
cami. 

Taki był niewątpliwie główny ceł wizyty 
ks. Biilowa, uwydatniony zarówno w charakte 
rze przyjęcia, jak i w głosach wiedeńskiej pra 
sy niemieckiej. Bieżące sprawy polityczne ze- 
pchnięto na plan drugi, podkreślając jedynie 
putrwalenia serdecznych stosunków pomiędzy 
sprzymierzonemi państwami4. | 

Pod tym względem zupełnie inny charak- 
ter miała wizyta Wilhelna II n Wenecji. Wło 
si przyjęli cesarza niemieckiego grzecznie 
pompatycznie, ale przytem z niezwykłą ostroż- 
nością unikali wszystkiego, coby trąciło mani 
festacją polityczną. W Wiedniu natomiast 
chodziło głównie o manifestację. 

Prasa półurzędetwa podkreślała starannie 
ten właśnie moment, — a sam Bülow nie 
omieszkał zaznaczyć, że chodzi mu głównie o 
demonstracje. Wiedeń był niezawodnie niemi 
le dotknięty tym nietaktem, a nawet tą brutal- 
nością kanclerza. Nie było jednak sposobu 
odwrócenia wizyty przykrej i kłopotliwej, — 
ale narzuconej tak natarczywie, że niepodobna 
było wymówić się od niej bez narażenia się 
na poważny konflikt. Bo nie ulega wątpliwoś- 
ci, że po za kanclerzem stoi tym razom Wil- 
helm II, który wysłał »swego dobrego Bernar- 
dac do Wiednia, aby tam przygotować teren 
dla swych własnych odwiedzin. Rozbój doko- 
nany na Polakach, i silny poryw obarzenia Eu 
ropy z powodu haniebnyh ustaw antypols- 
kich, krępują jednak cokolwiek cesarza i kan 
clerza; obaj potrzebują demonstracyjnie okazać, 
że nie Są zatrwożeni, czy zawstydzeni, bo w 
gruncie rzeczy niepokoją się bardzo i wstydzą 
się potrosze. 

Znany to objaw psychologii zbrodniarzy, 
którzy wewnętrzny niepokój, pokrywają tem 
gwałtowniejszem zewnętrznem miotaniem się. 

Cała ta gra będzie jednak daremnym wy- 
siłkiem. Trójprzymierze rozluźnia się z dniem 
każdym i istnieje tyłko dzięki sztucznym pod- 
nietom. Bo minął juź Czas, kiedy takie zwią- 
zki mocarstwowe opierały się wyłącznie na 
woli korony lub jejdoradców. Obecnie przymie- 
rze musi być uświęconei przez ludy i musi 
zapuścić głęboko korzenie wśród całego ogó- 
łu, jeżeli ma być trwałem i owocnem. Tym- 
czasem Sojusz z państwem niemieckiem jest 
dła Słowian po prostu wstrętny, — dla Niem- 
ców austryackich dokuczliwy i niekorzystny. 
Utrzymuje się jeszcze jedynie obawą niepew- 
ności jutra, — nieświadomością tego, co nas- 
tąpi po zerwaniu, I dlatego wszystkie wizyty 
Bulowa i Wilhelma nie uratują trójprzymie- 
rza i nie zdobędą dla Rzeszy niemieckiej sym 
patyi austryackich. 

Zgmiła atmosfera hakatyzmu i bizantyniz- 
mu, w której lubują się cesarz i kanclerz, no- 
si w sobie zarodki ohydnych trucizn, przed 
którymi bronić się musi każde cywilizowane 
państwo. Nic też dziwnego że szerzyciele tej 
zarazy są wszędzie niepożądanymi gośćmi, i 
że dla uczynienia ich nieszkodliwymi należa. 
łoby ustanawiać moralne kwarantanny... 


Ubrady kemisji budżetowej nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości doprowadziły już 
i tak naprężoną sytuację polityczną do stanu 
przesilenia. Rząd bar. Becka, który dotychczas 
tak szczęśliwie manewrował między przeszkoda- 
mi wytwarzanemi przez zepsuty mechanizm 
parlamentarny w Austryi, trafił obecnie na ra- 
fę, o którą może się rozbić. O sprawę języko- 
wą w Czechach rozbijały się zresztą dotąd nie 
tylko gabinety, ale rozbił się sam parlamenta- 
ryzm austryacki. Spodziewano się jednak, że 
parlament ludowy okaże się wytrzymalszym 
i że znajdzie sposób wyleczenia tej zadawnię- 
nej cheroby. 


Obecnie stoi na porządku dziennym dys- 
kusji politycznej nie tyle samo meritum spo- 
ru czesko-niemieckiago, ile jego strona l(ormal- 
na. Rząd bowiem zapowiedział przez ministra 
Kleina wniesienie do Izby posłów w najkrót- 
szym czasie projektu ustawy językowej, załat- 
wiającej definitywnie w sposób legislacyjny 
dotychczasowe spory w tym kierunku. Tak 
Czesi jak i Niemcy będą więc mogli zająć 
wtenczas odpowiednie stanowisko wobec wnio- 
Sków rządu, albo wycofać się z koalicji rządo- 
wej, albo przyprowadzić ugodę do skutku. 

Obecnie rozchodzi się tylko o krótkie prowi- 
zorjam w kwestji językowej. Rząd proponuje 
załatwienie sporu językowego do czasu wejś- 
cia przyszłej ustawy w życie, a więc na kilka 
tygodni. Stanowisko jego jest tak trudnem, że 
wprost niemożliwem jest, by zadowolił obie 
strony walczące. Porozumienie byłoby możli- 
wem tylko przy ustępstwach tak Czechów jak 
i Niemców, a o tem wobec obecnego nieprze- 
błaganego nastroju w obu obozach, mowy pra- 
wie być nie może Minister Klein — trzeba to 
jednak przyznać, — nie utrzymał zupełnie 
„Środkowej linii“ w swem oświadczeniu. Za- 
nadto zbliżył się do stanowiska Niemców. U- 
świadczył bowiem, że sędziowie przy rozstrzy- 
ganiu, w jakim języku skargi i podania mają 
bvć przez strony wnoszone do sądów — nie 
mogą być krępowani przez ministerstwo, gdyż 
działają tu pod osłoną nieodpowiedzial- 
ności sędziowskiej. Odnośnie więc do 
stosunków czeskich sędziowie niemieccy mę» 
gą w okręgach niemieckich odrzucać czeskie 
podania i z tego powo lu nikt nie ma prawa 
pociągać ich do odpowiedzialności. Czesi za- 
sadniczo nie zgadzają się z tem stanowiskiem 
Do spraw nieodpowiedzialnościa sędziowską 
strzeżonych zaliczają, oni sama jurysdykcję są- 
dowa. Wobec tego domagają się od minister- 
sLwa sprawiedliwości, by wszelkimi środkami 
(dyscyplinarnymi) zmusiło sędziów niemieckich 
do przyjmowania podań czeskich. Minister zaś 
w swej deklaracji uznał się w tej mierze niekom- 
potentnym. 

Czesi (i to wszytkie stronnictwa czeskie) 
chcą wyciągnąć z oświadczenia ministra na- 
tychmiast Konsekwencje i odwołać swych przed- 
stawicieli z gabinetu. Gdyby do tego doszło był- 
by zachwiany cały gabinet obecny, a miejsce 
jego zajęłoby może ministerstwo urzędnicze. 
Dotąd niewiadomo czy dojdzie do przesilenia 
ho możliwem jest, że Czesi nie wyciągną da: 
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leko idących konsekwencji z oświadczenia dr. 
Kleina i Poka na przyrzeczoną ustawę ję- 
zykową. I byłoby to w gruncie rzeczy jedynie 
słuszne stanowisko stronnictwa- stojącego ną 
gruncie konstytucji. Nie deklaracje ministerjal- 
ne bowiem, ale uchwały parłamentu decydują 
w kwestjach dotyczących praw obywatelskich, 
wywołując zaś przesilenie z powodu oświad- 
czenia ministra, które nie przesądza przyszłe 
ustawy, Czesi przerzuciliby punkt ciężkości 
władzy prawodawczej z parlamentu do gabi- 
netu. 

I dlatego sądzimy że do przesilenia nie 
przyjdzie, — teraz przynajmiej. 


Z KOMISJI BUDZETOWEJ. 


Minister spraw. dr. Klein oświadcza, że 
stara się potrzebom wszystkich narodów o ile 
możności zadośćnczynić. (o się tyczy kwestyi 
sporunjęzykowego w Chebie, mini- 
ster spraw. odpiera poczynione mu zarzuty 
wskazując na długoletnią przez najwyższy try, 
bunał potwierdzoną praktykę, podług której 
postanowienia o zewnętrznym języku 
urzędowym podlegają judykaturze 
sądów (!) Wpływanie ministra spraw. jest ze 
względu na ustawami zasadniczemi zagwaran- 
towang niezawisłość sędziów niem o ż liwe. 
Minister wskazuje na polityczne i ekonomicz- 
ne szkody, wynikające z ubolewania go- 
dnego sporu językowego, podnosi pilną ko- 
nieczność stworzenia nor m, których treść 
byłaby dla obu części możliwą do przy- 
jęcia i aby przez dokładne postanowienia o u- 
żywaniu języków wszystkim powtarzającym się 
sporom położono wreszcie kres. Obszerna, ja- 
sna ustawa językowa jestjedyna 
drogą, celem osiągnięcia spokojnej równo- 
miernej praktyki i która może uchronić czyn- 
ności sądów od oddziaływania politycznych dą- 
ŻnoŚCi. 

Z tych samych przyczyn jest także konie- 
cznem ust 'wodawcze uregulowanie 
wewnętrznego języka urzędowego. 
Wszyscy interesowani w dobrem sadownictwie 
będą zastępcom obu narodów szczerze wdzię- 
czni, jeżeli wkrótce się porozumią. 

Minister odpiera następnie zarzuty pos. Ro- 
mańczuka, dotyczące niesprawiedliwego rze- 


jakob Armand. 


MUFKI. 


(Z francuskiego). 

— Na dziś dosyć już moje dzieci. Jutro 
rozpoczniemy próbę kwadrans na pierwsza. 
Proszę się nie spóźniać. Ža osiem dni pierwsze 
przedstawienie. 

Po tych słowach dyrektora artyści westch- 
nęli z ulgą. Jak gromadka wróbli pierzchnęli 
ze soeny, Znaleźli się na ulicy. Uściśnienia rąk, 
pożegnania krótkie, śpieszne, godzina piąta, 
grudzień, na dworze tegi mróz. 

Przed wyjściem staje elegancka kareta. 
Aktorka Lucja Auber, ulubienica publiczności 
wskazuje szybko do niej, wymienia nazwę wi- 
cy i kareta rusza. 

Młoda kobieta spieszy do barona 2. Baron 
znany jest ze swego skąpstwa i próżności. Ko- 
nie, karety, obrazy, królewskie polowania, ko- 
chanka — jedna z wielkich gwiazd teatralnych — 
nazwisko jego figuruje zawsze na pierwszym 
planie we wszystkich gazetach obok wielkiej 
sumy ofiarowanej na cel dobroczynny. 

Dobroczynność, bezimienna bez rozgłosu — 
po co to?... Dwudziestu franków danych komuś 
w sekrecie gdy tego nikt nie widzi i nie po- 
dziwia, bardziej żal baronowi, niż tysięcy do- 
brze ulokowanych, jak się sam baron wyraża. 
Lucja posiadająca dobre serce, żartuje nieraz 
z tego powodu ze swego opiekuna i o ile mo- 
że, stara się go zmusió do jakiegoś dobrego u- 
czynku bez rozgłesu. 

Kareta mknie. Lucja zawinięta w ciepłe 
futra, zmęczona pięciegodzi próbą patrzy z 
roztargnieniem przez okno karety... „Ža osiem 
dniż przedstawienie* — przemknęły znaczące 
słowa dyiektorą przez śliczną główkę Lucji. o- 
toczoną jak aureolą jedwabistemi lokamii ozdo- 
bioną lekkim eleganckim kapełusikiem. 

-— Ach mój Boże, zapomniałam zupelnie o 


oo 

erwowym  paluszkiem dotyka dzwonka. 
Po chwili kareta zatrzymuje się przed oświetlo- 
nym magazynym. 

|. Lustra, ognie, draperje, delikatna harmon» 
ga kolorów, kwiaty... Po sa pierwszym pokojem, 
centralna sala, do której sezam uliczny, dolaty- 


komo prześladowania włościan ruskich przez 
sądy. Co do rzekomego nieuszanowania praw 
języka ruskiego przy sądach w Galicji wschod. 
zostają równie podania w języku ruskim za- 
łatwiane i że nie ulega zadnej watpliwości, iż 
z wyjątkiem kilka uchybień, stwierdzony w 
1901 stan rzeczy w ogólności nie zmienił się na 
niekorzyść jęz. rusk. i że prez. Sądu wyższ. we 
Lwowie nadal stara się by prawa jęz. rusk. przy 
sądach jemu oddanych były strzeżone. Skargi na 
wrzekemo zbyt mała ilość sędziów ruskich w 
stosunku do ludności są dlatego nieusprawie- 
dliwione, ponieważ polscy i ruscy sędziowie 
przy większej części sądów w Galicji prawie 
równomiernie są rozd"ieleni. Jeżeli przy nie- 
których sądach przeważają sędziowie narodo- 
wości polskiej, to zjawisko 'należy sprowadzić 
do tego, że przy obsadzaniu posad sędziow- 
skich w pierwszej linji uwzględnia się ich kwa- 
lifikację i rangę starajacych się, nie zaś ich na- 
rodowość. 

Pos. dr. Sylwester oświadcza, że nie 
zgadza się z wywoda:ni ministra spraw. Wpra- 
wdzie w początku swej mowy zajął on zupeł- 
nie poprawne stanowisko zasadnicze, później 
jednakże wdał się w naganę dla sędziów nie- 
mieckich, z drugiej strony zaniechał nagany, 
dla tych, którzy usiłują wprowadzić do sądo- 
wnietwa język wewnętrzny czeski. Mowca ubo- 
lewa także, że minister nie dał żadnego wyja- 
śnienia co do kieranku zamierzonej ustawy 
językowej, która jedynie może wprowadzić po- 
rządek do kwestji językowej w Czechach i źą- 
da też jak najrychlejszego przedłożenia tej u- 
stawy. 

Pós. dr. Kozłowski żąda rozszerzenia 
i zaostrzenia ustawy o lichwie, jako też zarzą- 
dzeń przeciwko lichwie gruntowej i kontroli 
niektórych banków zaliczkowych, w których 
pod pozorem odsetek zwłoki i dodatków ad- 
ministracyjnych pobieraja procent lichwiarski. 
Reforma postępowania niespornego jest ko- 
nieczną i ludność oczekuje jej z niecierpliwo- 
ścią. 

Mowca domaga się zaprowadzenia rad sie- 
rocych jako stałych instytucji gminnych i fa- 
kultatywnego powoływania rad familijnych dla 
poszczególnych wypadków. Ządanie upaństwo- 
wienia notarjatu jest zdaniem mowcy słuszne, 
w każdym razie reforma tej instytucji dla cza- 


wał zupelnie stłumiony; to wrażenie dosyć jest 
przyjemne, jakby salon był wyłożony watą. 

Subjektki co chwila ukazują się i znikają. 
W szafach widać całe rzędy nieruchomych fu- 
ter. W górze całe kelekcje wypchanych nie- 
dźwiedzi, wydr, lisów i innych zwierząt w ró- 
żnych strasznych pozach. Prawdziwe muzeum. 
Z wysokości swego obserwatorjum, te drapie- 
żne Zwierzęta podziwiają swemi żółtemi szkla- 
nemi oczami, skórki swoich współbraci, dopro- 
wadzone do niezwykłej miękkości w unmiejęt- 
nych łudzkich rękach. W ostatnich czasach za- 
częto poświęcać wiele pracy nad wydoskonale- 
niem futer; zaczęto je ozdabiać atłasem, ko- 
ronkami i kwiatami. Ponury syberyjski nie- 
dźwiedź może się teraz zachwycać prześliczną 
peleryną zrobioną ze skóry jego rodaka, pele- 
ryną przeznaczoną na delikatne ramiona pary- 
żanki. Dawniej dzika szerść jest dzisiaj tak 
miękką, że wydaje się delikatniejsza od ubie- 
rajacej ją koronki i bukietu liljowych parmeń- 
skich fijołków. 

-- Potrzebna mi jest peleryna, tak pelery* 
ną... z soboli lub czarnych lisów... może foko- 
wa... jeszcze się nie zdecydowałam jakie futro 
wybiorę... trzeba coś ładnego, drogiego... Gram 
rolę księżny... 

— Znajdziemy zaraz to czego pani żąda!—- 
mówi zwracając się do niej panna Irena. Mówi 
te słowa do Lucji tonem trochę poufałym, o- 
piekuńczym i jakby pobłażliwym, tonem wła- 
ściwym paryskim pannem sklepowym. Panna 
Irena jest wysoką, szczupła, blondyna, eleganc- 
ko ubraną, w długiej czarnej atłasowej sukni, w 
blałym płóciennym kołnierzyku spiętym złotą 
broszką. 

Przed oczami Juucji, jedne futra zmieniaja 
drugie, przesuwają się sobole o kolorze ze- 
schłych siści, przyjemne i miękkie w dotknię- 
ciu, czarne lisy z długim jedwabistym włosem, 
foki z krótkim włosem, przypominające cudo- 
wny bronzowy aksamit, potem uajweselsze i 
najlżejsze szanszyle. 

— Cztery tysiące... sześć tysięcy... osiem... 
najlepsze, jakie Są w tym rodzaju... to zdaje 
mi się będzie odpowiednie dla pani — mówi 
uśmiechając się panna Irena. Lucja zdjęła rę- 
kawiczkę. Długą, białą, upiększoną pierścionka- 
mi ręką, przesuwa z upodobaniem pe futrach, 
rogrguconych przed nią. Siedząc w tym elegane- 
kim magazynie, przepełnionym niezwykłemi i 


su przejściowego jest konieczną, zwłaszcza re- 
wizja zasad, na których taryfa notarjalna się 
opiera i zaostrzenie kontroli. 

Mowca polemizuje z wywodami dra Sył- 
westra co do sądów ławniczych pokojowych i 
podnosi, że zaprowadzenie ich byłoby ulgą dla 
obecnych organów sądowych i potanieniem 
sądownictwa. 

Co się tyczy żądań pos, Wasylki, aby 
ustawę sądową stworzono dla wszystkich na- 
rodów Austrji podnosi mowca że podług $ 11 
i 12 ustawy zasadniczej Radzie państwa nie 
przysługuje kompetencja do uregulowania 
Spraw językowych, że prawnie należy ona do 
Sejmu i że podług prawa zwyczajowego male- 
ży do praw egzekutywy; zastrzega Się prze- 
ciwko naruszeniu zasad zawartych w rozporzą- 
dzeniu językowem dła Galicji z 19 lipca 1669 
bez zgody Sejmu galic. Tego polscy posłowie 
nigdy nie dopuszczą. Czeskim posłom wołno 
communi consensu z tego prawa Sejmu zre- 
zygnować, Polacy jednakże muszą przeciw= 
ko temu się zastrzedz, aby z tego wyjatku 
stworzono precedens co do prawa Sejmu ga- 
licyjskiego. 

Mowca zaznacza, ź6 Koło polskie wybrało 
komisję dla stwierdzenia upośledzenia Galicji, 
co do ileści sądów powiatowych i obwodowych 
ilości personalu kancełaryjnego i pisarskiego. 
i że poseł dr. Małachowski wypracował obszer- 
ny memorjał o tych stosnukach i znowu pe- 
daje liczne szczegóły statystyczne z tego me- 
morjału. Prosi ministra, aby w sprawach 
tych zrobił porządek. 

Dr. Velich oświadcza imieniem czes- 
kich agrarjuszów, że ze względu na oświad- 
czenie ministrasprawiedliości, które w żadnym 
kierunku nikogo z czeskiego narodu, bez róż- 
nicy stanowiska, nie może zadowolnić, nie mo- 
ga mieć żadnego interesu w dojściu do [skut- 
ku będzącsgo w dyskusji budżetu. To stanowi- 
sko — zakończył mowca — zajmują katoliccy 
posłowie narodowi. 

Pos. Korol podnosi konieczność wypra: 
cowania ogólnego projektu ustawy językowej i 
najrychłejszego przedłożenia go parłamentowi 
także w Galicji sprawa językowa jest nieroz- 
wiązaną i konflikty między obu narodami są na 
porządku dziennym. Mowca musi z cała sta- 


drogiemi rzeczami, młoda kebieta rozkoszuje się. 
Ciepło tu jest, zaciszuie, panuje tu jakiś dziw- 
ny zapach ostry, przenikający i odurzający... 
córkę biednego stolarza, wychowana w nędzy, 
która od kilku lat zaledwie doznała słodyczy 
„lekkiego* życia. lucja zamyśłała się. Prze- 
chodzą jakieś smutne wspomnienia dawno mi- 
nionych dni dzieciństwa. W owych czasach zi- 
ma była dla niej najmniej pożądana porą roku, 
ciemną i ponurą oczekiwaną prawie z przera- 
żeniem. Widzi siebie, jako dziewczynke, zma- 
rzniętą w lekkiej wełnianej sukience, grzejącą 
palce o gorące kasztany, kupione przed chwi- 
lą na rogu ulicy za dwa sous. O lisach i sobo- 
lach nie wiedziała wówczas; miała nędzne cien- 
kie okrycie na ramionach i szorstkie opuchnię- 
te ręce z czerwenemi palcami, nie mające nie 
wspólnego z teraźniejszemi wypieszczonemi rą- 
czkami, których codzień polerowane  paznogcie, 
błyszczały jak agaty pomiędzy drogiemi futrami. 

Do magazynu wchodzi nowa osoba. 

—  Czem mogę służyś? zapytuje panna 
Klara, druga panna sklepowa, zbliżając się do 
nowoprzybyłej. Panna Klara jest tak samo u- 
brana jak i pierwsza panna w czarną suknię, 
łecz stanowi kontrast z panną Irena, gdyż jest 
brunetką i pełnych kształtów. 

Panna Irena stara się byó uprzejmą i grze- 
czną dla Lucji, panna Klara przeciwnie podkre- 
Śla wyraźnie swoje lekceważenie dla przybyłej.: 
Dosyć było jednego spojrzenia jej bystrych o- 
czów, rzuconego na nowoprzybyłą, aby zrożu- 
mieć że ta osoba nie jest bogatą i pożądana 
klijentką. 

Rzeczywiście wygląd miała nieobiecujący. 
Mała, szszupła, nieokreślonego wieku, ub 
była w czysty lecz wytarty żakiet, rękawiozki 
wątpliwej czystości, i staroświecki kapelusz, 
pomimo to jednak robiła wrażenie osoby inteli- 
gentnej. Może jest z prowincji, chociaż mogła 
byó nawet paryżanką, kobietą żyjącą kiedyś w 
destatkach, która się znalazła teraz w ciężkich 
warunkach... biedzie... przyszła pe wsparcie... 

Nieśmiało i trechę niezręcznie usiądła na 
krześle, czując się skrępowaną pośród tych 
zbytków. Rozwinęła gruby papier i wyjęła 
wielką gronostajową pelerynę, starą, niemodna, 
pochodzącą z czasów naszych babek. Białe « 
czarnemi ogonkami futro, wsławione niegdyś 
przez królewskie płaszeze, pońółkłe ze starości, 
wygląda w porównaniu ze wspaniałomi teraźniej- 
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nowczością żądać, aby kwestja językowa w Ga 
ficji została w drodze ustawowej uwzględnioną, 
gdyż tylko wówczas pokojowe współżycie obu 
bratnich narodów w Galicji będzie możliwem! 
8ezprawny Stan na polu językowym panujący 
w Galicji nie moźebyć dłużej utrzymany i zarząd 
spawiedliwości musi poczynić zarządzenia, aby 
prawa języka raskiego we wszystkich sądach 
w Galicji były strzeżone. 

Po przemowie pos. C on cie go, który do- 
magał się również ogólnej ustawy językowej i 
pos. Malika posiedzenie zamknięto. 

Następne dzisiaj. 


Perosi na jasnej Górze 


Z Częstochowy donoszą: i 
Na Jasnej Górze w slasztorze OU. Pauli- 
aów bawił przeszło dwa miesiące ks. Prałat 
Lorenzo Perosi, dyrektor kapeli Sykstyńskiej 
w Rzymie, mistrz i kompozytor pełen sławy, 
eeniony wielce przez cały świat cywilizowany. 
Pobyt dłuższy w klasztorze dał sposobność 
niektórym osobom zbiżenia się do wielkiego 
mistrza i poznania tej niezwykłej artystycznej 
duszy, lud zaś, mający tyle nabożeństwa do 
Najświętszej Panny Częstochowskiej, widywał 
go codziennie, modlącego się w skupieniu, 
żakby w ekstazie, przed cudownym obrazem. 
Cały świat muzyczny i szersze koła publi 
ezności <achwycały się i unosiły nad uratur- 
jami tego wielkiego mistrza, któremu królew- 
skie owacje i przyjęcia czyniono w Paryżu, 
Wiedniu, Madrycie, Lizbonie, Hadze, wogóle 
wszędzie, gdzie piękna, a doniosła jego muzy- 
ka dała się słyszeć. Nic dziwnego, że w cza- 
słe pobytu na Jasnej Górze, otrzymywał za- 
proszenia do Londynu, Petersburga, Pragi i 
innych miejscowości, oraz do Ameryki. Roz- 
głos i sława dotarły wszędzie, gdzie ludzie mo- 
dla się, myślą i czują estetycznie. 
Najznakomitsze Oratorja Perosłego są: 
nMęka Pańska« — »Przejście duszy — » Wskrze 
szenie Kazarzac — vPrzemienienie Pańskie«c — 
sZmartwychwstanie Chrystusa« — Swięci Mło- 
dziankowiec — »Jerozolimac — »Mojżesze — 
«Sąd ostatecznyc — vNarodzenie Pańskiec. O- 


szemi futrami, jak biedna słaba staruszka. 

Kobieta zwracając sie do panny, mówi 
«ichgm glosem, wypowiadając szybko swoje 
żyozenie. 

— Chciałabym Zrobić z tej peleryny dwie 
mafki dla swoich siostrzenie, dwie dziewczynki 
Bliżnięta... obiecałam im te mufki w dzień No- 
wego Roku... Jak pani sądzi, czy można to 
zrobió?.. Ile to będzie kosztować? 

— Nie przyjmujemy przeróbek, proszę pa- 
mi — mówi wyniosłym tonem panna Klara. 

Blada twarz przybyłej oblewa się rumieńcem 

— Myslałam... powiedzieli mi... jąka się. 
Wiem, że to jest bardzo znany magazyn... lecz 
może zrobia wyjątek... tylko ten jedon raz... dla 
dzieci. Ale jeśli to jest niemożliwe... 

I ręka w starej rękawiczce wyciąga się ku 
pólerynie, nieznajoma zawija swoją pelerynę w 
papier, ə» panna Klara patrzy 1 uważa za zby- 
czne a nawet nieprzyzwoite pomódz takiej 
skromnej osobie. 

Gdy jednak ta ostatnia wstaje i zmierza 
ku wyjściu panna Klara, żeby nie mieć sobie 
nio do wyrzucenia, mówi: h 

— Mamy gotowo bardzo tanie mufki, imi- 
tacja bobrów i skunksów. 

— Proszę mi pokazać, 

Siada znowu trzymając swój fartuszek na 
kolanach. Lucja zaciekawiona przygląda się i 
ałacha. 

Panna Klara nie spiesząc się wraca Z głę- 
bi magazynu, stawia kilku pudełek i jedną po 
drugiej wyciąga tanie mufki. 

Kapująca przygląda się uważnie, jak gdyby 
bała się ich dotknać, następnie wskazując . jedną, 
= najmniejszych, która według niej powinna 


»rjtaniej kosztować, pyta o cenę. 


— A ta ile kosztuje? 

Panna Klara patrzy na kartę i cicho jakby 
się wstydząc tak skromuej ceny, mówi: 

— Dwadzieścia pięć franków. 

= — A gdy wezmę odrazu dwie jednakowe? 

— (Cena pozostanie ta sama! 

— Zdaje mi się... że jednak... mówiłam już 
pani... że te mufki są przeznaczone dla dzieci... 
możeby pani mogła zrobić jakieś ustępstwo, 
tak dużo sprzedajecie przed świętami... Niech 

dzie czterdziości franków... i to jest zadrego, 
jak dla mnie, lecz cóż zrobić, takie ładne, 
moje maleństwa będą miały tyle przyjemności. 

— Niestety proszę pani, to jest niemożliwe 


bok tego skomponował przeszło 800 różnych 
utworów, oraz suity, którym nadał tytuły: 
Rzym, Wenecja, Florencja, a na Jasnej Górze 
skomponował czwartą, którą nazwał Bolonja. 

Niema może głębszej i potężniejszej poe- 
zji nad zawartą w Piśmie Swiętem, ale nie la- 
da geniusz mógł podjąć zadanie wyrażenia jej 
w muzyce, ilustrowania w podniosłej harmonji 
tonów. Tyłko mistrz tej siły, jak ks. Perosi, 
mógł dokonać podobnego działa. 

W ciszy klasztornej pod wrażeniem nabo- 
żeństwa do Najświętszej Panny Częstochow- 
skiej, ułożył kilka fanfar, na chwiłe odsłania- 
nia i zasłaniania Cudownego Obrazu, oraz 
stworzył przepiękna melodję do znanej pieśni 
pGwiazdo śliczna wspaniała -- Częstochowska 
Maryac. Utwory te, wykonane na Jasnej Gó- 
rze, wzruszyły obecnych i wykazały ogrom 
Wiary i uczuć tego znakomitego człowieka, 
dla którego Wiara — jest Bóg, a życiem Świat 
melodji i tonów. 

Sama osoba prałata Perosi jest bardzo in- 
teresująca — obejściem skromnem i prostem, 
ujmuje zbliżających się do niego, potęgą ge- 
njuszu i trafnością sądu nakazuje szacunek, po- 
dziw i uwielbienie. Pomimo zasłużonej sławy, 
wielkiego rozgłosu i honorów, składanych mu 
przez wielkich tego świata i ludy, pozostał 
prostym w obejściu, a skromnym w żądaniach. 
Wielka jego dusza wyższa się czuje nad ma- 
łostki światowe, z których zwyczajnie składa 
się życie nasze, stąd też pochodzi niezwykły 
urok, otaczający ks. Perosi. 

Wzrostem niewielki, o rysach kiasycznych” 
jakie wyróżniają Włochów, w ruchach żywy i 
nerwowy, z czarnemi oczyma, wyrażająacemi 
energję i niezwykłe przymioty duszy, najcześ- 
ciej zamyślony, szukający myślą w Świecie to- 
nów wyrażenia Swojej wiary i uczuć, jest ma 
łomówny, ożywia Się jednak wielce, gdy myśl 
oderwie się od ulubionego przedmiotu i zej- 
dzie do zwykłego poziomu. 
~ Wtedy jest bardzo interesujacy w rozmo- 
wie, zawracając naturalnie często do głównie 
zajmującego go przedmiotu- muzyki. — Two- 
rzy on muzykę czysta, bez efektów, za który- 
mi tak ubiegają się spółcześni, prostą, jakby 
niebiańską, jak Szmer wiosny, jak głos natury 
tak pięknie i hojnie ręką Stwórcy obdarzonej 
Muzyka ks. Perosiege tworzy nastrój podnio- 


I wziąwszy jedną z mufek zaczęła układać 
ją do pudełka. 

Kupująca wstała. 

— Może się pani zgodzi pomówić 2 gospo- 
darzem, może odda za czterdzieści franków... 
dziewczynki będą bardzo rade... 

—- (Gospodarza niema w magazynie. 

To jak wróci, zajdę jutro po odpowiedź, 
chociaż to tak daleko, mieszkam na drugim 
końcu Paryża. Gdyby pani była tak łaskawa, 
żeby mię zawiadomić listownie, zostawiłabym 
adres... 

— Jeżeli pani sobie życzy... lecz to na- 
próżno, niepotrzebnie się pani niepokoi. 

— Proszę jednak zapisać mój adres na 
wszełki wypadek. 

Panna Klara chcąc się widocznie choć 
raz uwolnić od tej marnej klijentki zapisała jej 
adres. Nareszcie wstała, wzięła swoją pelerynę 
i skierowała się ku wyjściu. 

— Nieznośna! — mówi zaciskając zęby 
panna Klara, gdy kobieta zniknęła za drzwiami. 
zabrała mufki, aby odnieść je na poprzednie 
miejsce. 

Lucja woła ją do siebie. 

— Co pani rozkaże? 

-— Niech pani będzie łaskawą napisać tej 
osobie, że może przyjść po mufki. 

— Pani chce tego” Jaka pani dobra. Na- 
turalnie, dla pani pięćdziesiat franków to nie 
nie stanowi. Y 

— Czy pani sądzi, że chcę ofarować tej 
pani mufki? Niestety, nie mogę tego zrobić, 
gdyż mogłaby się obrazić, Proszę napisać tylko, 
źe można mutki oddać za czterdzieści fran- 
ków — a pozostałe dziesięć proszę zapisać 
na mój rachunek, Ona nie powinna o tem 
wiedzieć. 

.. — Dobrze pani. Może pani chce wiedzieć 
jej nazwisko? 

— O nie! po co? Dziewczynki będą zado 
wolone... to mi wystarcza w zupełności. 

— Lucja wstaje, zapominając zupełnie o 
rozłożonych przed nią futrach. To widocznie 
nie wchodziło w rachuby panny Ireny. 

— Czy łaskawa pani nic nie wybierze? — 
zapytuje panna Irena. 

Ach, tak... Wybrałam sobole. 

— Ma pani rację. 

— lle kosztuje ta peieryna? 

— Osiem tysięcy franków... 


sły, płynie wprost do duszy, którą ulepsza i 
uszlachetnia, ztąd pochodzą te wielkie wraże- 
nia, którym ulegają słachacze. 

Orkiestra i chóry Jasnogórskie zyskaiy 
wiele, wykonywując pod kierunkiem ks. Pero- 
si jego utwory: była to lekcja nie lada, skoro 
zyskała nawet pochwałę mistrza. 

Ojcowie Paulini i Częstochowa wdzięczni 
są ks. Perosiemu za pobyt w murach history- 
cznego klasztoru, wdzięczny będzie i naród za 
to, że ten, który mazyką i pieśnią swoją roz- 
sławia potęgę świętej wiary katolickiej w što- 
licy Chrześciaństwa, złożył u stóp Madenny 
Jasnogórskiej daninę swego genjuszu i wiary 
głębokiej. Odtąd jego melodje i pieśni, wyko- 
nywane na Jasnej Górze, będą przypominały 
klasztorowi, mieszkańcom Częstochowy i licz- 
nym pątnikom pobyt kapłana kompozytora. 

Ks. Perosi uwoził z śasnej Góry dobre 
wspomnienie, gdyż żegnając się z o. Genera- 
łem, obiecał w roku przyszłym znowu odwie- 
dzić klasztor, a gdy na pożegnanie ściskał 
dłoń o. Euzebjnsza Rejmana, a orkiestrą zagra 
ła jeden z jego utworów —- rozpłakał się. 


Z podróży po Stanach Zjednoczonych. 


(Z sali odczytowej.) 


Z serji trzech odczytów, urządzonych przez 
„Tow. Opieki nad ubogą młodz. szkolną“ wczo- 
rajszy prof. Heinricha p. t. „Z podróży po Sta- 
nach Zjednoczonych" zgromadził w auli Un. 
Jag. publiczność może najliczniejszą. Swiad- 
czy to o zainteresowaniu, jakie istnieje wśród 
naszego społeczeństwa dla ziemi, ludzi i wa- 
runków życia Nowego Swiata. 

Odczyt swój podzielił prelegent na dwie 
części: w pierwszej nakreślił ogólny obraz lu- 
dzi, kultury i życia Społecznego w Stanach 
Zjednoczonych, w drugiej streścił swe wraże- 
nia i starał się wskazać kierunek, w jakim pój- 
dzie rozwój społeczeństwa amerykańskiego. 

Pierwsze wrażenie, jakie odnosi europejczyk 
w zetknięciu z amerykanami, jest to duma 
tych ostatnich, płynąca z poczucia potęgi iol- 
brzymiego rozwoju kraju, do którego należą. 
I rzeczywiście rozwój ten jest olbrzymi. Tu 


— Proszę jutro przysłać, trzeba będzie 
trochę przerobić. 

Baron czyta gazetę siedząc przy kómin- 
ku. Przerywa czytanie, patrzy na zegarek. 
Lucja pewno nie przyjedzie. Baron niecierpli- 
wi się, jest nawet trochę niespokojny... Lucja 
podoba mu się bardzo, ma dla niej uczucie 
człowieka starszego do kobiety młodej i ła- 
dnej i uczucie człowieką próżnego dla kobie- 
ty, którą tłum adoruje, która jest modną. 

— Nareszcie... Co pani stąło się dzisiaj. 

— Nie nadzwyczajnego. 

— Co panią zatrzymało? 

— Jeżdziłam do magazynu. Pan wie prze- 
cie... wybrałam sobie pelerynę... 

— Czy znalazła pani odpowiednią? Czy 
piekna? Zrobimy pożądane wrażenie? 

-— Otrzyma pan rachunek. 

— Jaki? s 

— Osiem tysięcy i dziesięć franków... 

— Dziesięć franków można s'"asować. 

— Q nie! to jest zupełnie niemożliwe. 

— Według pani, lecz może oni zgodzą się 
ustąpić na osiem tysięcy. 

— Nie, osiem tysięcy to jest jeden rachu- 
nek, a dziesięć franków — to zupełnie inny; 
trzeba koniecznie zapłacić to i tamto, szcze- 
gólnie dziesięć franków. Jeżeli pan niechce 
mogę zapłacić je sama... 

— Niech się pani uspokoi, zgadzam się 
chętnie na te dziesięć franków, — a pozosta- 
łe pani zapłaci. 

— Na to się pan nie zgodzi! 

— Ma pani słuszność. Jednak proszę mi 
wyjaśnić... 

— Osiem tysięcy zapłaci pan za pelerynę, 
a dziesięć franków ofiaruje pan na dvbry u- 
czynek; zrobiłam to na pański rachunek... bez- 
imienna dobroczynność... 

— Dla kogo? 

— Dla osoby, której ani ja ani pan nieznamy. 

— Warjatka! 

— Tak! Zmuszam pana wszak do zapła- 
cenia ośmiu tysięcy... 

— Dziękuję! Zapłacę. 

— I dziesięć franków na korzyść bie- 
dnych i pan uważa że to jest niesprawie- 
dliwie? 

— Baron był jednak przez te 10 franków 


| srodze zmartwiony. ` 


KONIEC. 


Str. 4 


GŁSONWNARODUz I kwietnia 1908 


Nr. 153 


| c nw O wn O O O OO AI 


prelegent przytoczył niektóre cyfry, ilustrujące 
rozwój materjalnej kultury Stanów Zjed. Czy- 
telnicy nasi mieli jej daleko bardziej obszerny 
t wszechstronny obraz w drukowanych u nas 
przed paru miesiącami „Listach z Ameryki“ 
naszego korespondenta:3 prelegent przytoczył 
tylko cyfry niektore. jak np. wzrost wartości 
farm: w r. 1904—100 miljardów, w r. 1906 już 
126 m.; wzrost ogólnego bogactwa narodowe- 
zo. które w r. 1895 przedstawiało wartość 300 
miljardów, w r. 1904 już 910 m. it. d. 

Wygłąd zewnętrzny miast amerykańskich 
różni się bardzo od miast europejskich: niema 
tam na nlicy zabiedzonych, nędznyci, żebra- 
czych postaci, wszyscy wygladaja mniej wię- 
tej dostatnio, Poctodzi to stąd, żs zarobki, 
nawet najniższe. amerykańskiego robotnika. 
są znacznie wyższe cd europejskich, stąd 
płynie i znacznie wyższa stopa życiowa robct- 
mika ameryka úskfego. 

Wobec tego powstaje pytanie. jakim spo- 
sobem, pomimo kosztowniejszych warunków 
produkcji. przemysł amerykański bije przemysł 
europejski na wszelkieh polach i rynkach. Nie 
pochodzi to ze znacznie większej produkt/w- 
ności pracy amerykańskiej, bo np. nasz chłop 
polski. który w Luropie do najwzorowszych 
rolników wcale nie należy, pomiędzy farmera- 
mi amerykańskimi stanowczo prym trzyma pod 
względam wydajności swej praey i gospodar: 


stwa. Przyczyna leży gdziemdziej. Na nad- 
zwyczajnych bogactwach naturalnych swej 


ziemi amerykanie prowadzą gospodarkę wprost 
rabunkową, bez żadnego oglądania się na przy- 
szłość, bez wyracł owania na stałą i dlugo- 
trwała ekspłvatację i kulturę treh bogactw. 
Druga przyczyna to system pretekcjenizmn 
przemysłowego. Towary europejskie wwożone 
dc Ntanów cbłożone są clem bardzo wysokiem; 
z drugiej strony, znany już powszechnie jest 
fakt, że towary amerykańskie sprzedaje się 
po cenie dwa razy niższej w Europie, niż w 
Stanach. 

Fen fakt napozór dziwny, dajo się wvlUu- 
maczyć jedynie olbrzyiņiem ciążeniem nad 
całem życiem zarówno przemysłowein jak spo- 
łecznem trustów, charaktervsiycznego wy- 
tworu stosunków amerykańskich. Na ziemi 
dziewiczej. o niczmiórzonych bogactwach na- 
turalnych, wśród których prowadzi gospodar 
kę rabunkową ludność, nia mająca żadnych 
tradycji historyeczno-społecznych, w pewnej 
mierze koczownicza, wybujał siłnie indywidua- 
lizm jednostki. jej prężkość i inicjatywa. pod- 
czas gdy życie organizacji społecznej istnieje 
jedynie w zarodku. W tyeh warunkach ka- 
pita: panuje wszechwładnie — jest wszystkiem. 
Kultury społecznej niema: — czy istnieje kul- 
tura jednostki” W tem znaczeniu jakie my 
nadajemy temu wyvrazowi w Europie, to jest 
jako. miara umysłowych i artystycznych po- 
trzeb kultura jednostek również nieistniejs. W 
szalonej gonitwie za dolarem. we wściekłej 
konkurencji, jaka na tem połu istnieje — czło- 
wiek Stanów Zjedn. niema czasu na wvtwo- 
rzenie w sobie tego światopogładu, w którym 
potrzeby umysłowe i artystyczne wysoka od- 
grywają rolę. Da się to stwierdzić na setkach 
przykładów — na nauce amerykańskiej, an 
sztuce, na uniwersytetach, kupionych i zależ- 
nych. od miljarderów, na zbiorach artyvstvcz- 
nych, w których arcydzieła pomieszane są z 
lichotami i t. d. 

Jakież horoskopy można stawiaćdla przy- 
szłości takiego kraju i takiego społeczeństwa” 
Prelegent nie wyraża określonego zdania, wska- 
zuje tyłko na dwa panujące w tej mierze po- 
glądv. Podług jednego kwestja socjalna w Sta- 
nach rozwiąże Się utworzeniem czegoś w rodza- 
ju cezaryzmu rzymskiego: podług drugiego, Sta- 
ny, przeżywsze ogromne wstrząśnienie socjalna, 
wejdą na tory spokojnego rozwoju społeczne- 
go Fnropv. 

Co do przyszłości kultury amerykańskiej, 
to kwestja ta komplikuje się przedewszystkiem 
napływem wychodżców z Europy, przeważnie 
Polaków i Włochów o niskiej kulturze. Stan 
terażniejszy tej kultury można scharakteryzo- 
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wać tak: Amerykanie nie są filozofami, to zna- 
czy. nie mają tej tradycji kuituralnej, która eu- 
ropejczykowi np. daje cały świat myślii uczuć, 
z którym on niejako na świat przychodzi i któ- 
rym żyje obok potrzeb. codziesnych Przy- 
szłość zaś scharakteryzował prelegent słowami 
pewnego anglika. który powiedział: Stany Zje- 
dnoczone to młodv chłopak, który macha rę- 
koma wiele i dużo krzyczy, ale co z niego bę- 
dzie — nie wiadomo. Na tem zakończył pre- 
legent. 


Odczyt bvi barwny i zajmująco wypowie- 
dziany, miał jednak brak pewien: nie wypełnił 
zarysu własnej konstrukcji. uto w horoskopach 
przyszłości nie uwzględnił preiegent przyszłe- 
go rozwoju rmaterjalnego Stanów Zjedn., od 
którego, jak sam zaznaczył, zależy zupełnie 
charakter współczesnego społeczeństwa amery- 
kańskiego. 

Słuchacze podziękowali prelegentowi hu- 
cznemi oklaskami. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 
Kraków dnia 1 kwietnia 1908 r. 


-— Kniendarzyk *ośscielny: Dzis we srode 
Macierzy Najświetszej Marji Panny i Hugona biskupe 
wyznawcy; we czwartek Franciszka z Pauli i Teodozyi 
panuy. 

Kalendarzyk anstronomiczay: Wschód słoń- 
ca rozpoczął się dzi: o godz, 5 minut 11: zachód przy- 
pada o godz. 6 min. 10: długość dnia godz. 12 minut 58 


Kalendarzyk Środowy. 
Dziś, d. I kwietnia. 

Teatr miejski: „Car samozwaniec.' 

Odczyt. „Odrodzenie myśli narodowej“ 
p. Ludwik Czerniewski w sali rady powiato- 
wej o godzinie 7 wieczór. 

koncert instrumentalao-wokałny w klu- 
bie prawników o godzinie 8 wieczór. 

Otwarcie wystawy kart korespon- 
dencyjnycłi Towarzystwa „O własnych silach“ 
i trac konkursowych na fasade domu w lokalu 
nieusłajacej wystawy budowlanej. 

Ze stowarzyszeń: Posiedzenie miesię- 
czne Towarzystwa ogrodniczego o godzinie 
6 wieczór. 

Wovbery do Rady miasta z wielkiego 
handlu i przemysłu. 

Teatr Kineton: 
kinematografiezne. 

Cyrk kdison: Przedstawienie kinema- 
tograficzne. 

Chromofotoskop „Tyrol* i „Wołga, 


trzy przedstawienia 


—WSPOLNA ADORACJA męska Najświ3- 
tszego Sakramentu w kościele s. s. Welicjanek, 
na Smoleńsku. odbędzie się dnia 5kwietnia b.r. 
w niedzielę od gudz. 3 do 4 po południu. 

— RKKOLEKCJE trzydniowe dla służby. 
odbędą się w Kościele S.S. Służebnic Serca Je- 
ziusowego przy ul. (iarncarskiej pod przewod- 
nictwem 0.0. Dominikanów. Porządek nauki 
następujący dnia 6, 7 i 8 kwietnia rano o g. 
5 i wiczorem o godz. 5; dnia 9 kwietnia o g. 
5D rano zakończenie t. j. Msza św. z wystawie- 
niem Przenajśw. Ńakramenta, komunia św. i 
nauka. 


Kandydaci do Rady miejskiej. 


Otrzymujemy następująca odezwę: 
Wyborcom z Koła realności zalecany na- 
stępujace kandydatury: 
Z Koła wielkiej realności (ll. a): 
1. Dr Bier Leonard, starszy inspektor zakła. 
du badania środków spożywczych: 


„Sciola 


2. Dr Hubaczek Eugeniusz, były adwokat 
krajowy; 

3. Dr Łspkowski Karol, adwokat krajowy; 

4, Dr Schnayder Edward, radca sadu wyż- 
szego: 

%, 


6. 


Dc Sokołowski August, radza Szkolny; 
Dr Tomkowicz Stanisław. 
Z koła małej własności (II b ): 
l 
SZego, 
2. 
ności. 
BA 


Dr Bujak Franciszek, radza sądu wyż- 
poseł do Rady pañsiwa: 
Kramarczyk Wincenty, viaściciel real- 


X. Dr Kalinowski Józef, proboszcz ko- 

św. Florvana; 

4. Dr Olearski 

jowy: 
D. Laberschak Horman, właściciel realności; 
6. Staszczyk Adam, wiaściciel realności; 


T. Wójcik Jozef, właściciel realności; 


Bronisław, adwokat kra- 


W krakowie, dn. 81 merca 1903 r. 


Niezawisty komitet właściciek realności. 


Konutet krajowego Zwiazku ekonomicznego wiašci- 


cici realności. 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ roz 
poczynają się dzisiaj głosowaniem w  kuryi 
wielkiego handlu i przemysłu. Decydują tam 
żydzi, którzy ze mnana zręczną taktyką. oddali 
chrześcijanom cztery mandaty. Przyszło 1m to 
ten łatwiej, że na odwet w w malyan handlu wy- 
biorą samych żydów i p. Daszyńskiego. Dzisiaj 
zostaną wybarni pp. J. K. Federowicz, dr Szar- 
ski, Józef Jawornicki. August Porębski i Juljan 
zpsteli, Barwa polityczna tych panów, którzy 
reprezentują aż 96 wyborców jest dość nieokre- 
slona. W każdym razie należą do grupy prezy 
denta, a przy obecnej kombinacyi będą musieli 
iść ręka w rękę z żydami, którym zawdzięczają 
swój wybór. Prędzej czy później, znajdą się je 
dnak- w- pozycyi trudnej, a Dawet fałszywej, 
gdyz tnteresy kupieetwa celrześcjańskiego i ży 
dawskiego są rozbiezne, a nawet przeciwne. Nie 
przesądzamy przyszłości. sądzimy jednak. ze ci 
kupcy katoliccy latwo mogą popaść w konflikt 
z własnem sumieniem. gdy im przyjdzie rozstrzy 
gać takie sprawy. jak mianowanie nauczycieli 
żydów dła szkół chrześcjańskiel, lub wprowadze 
nie żydów do cechów.. Pomimo bowiem decydu 
jącego wpływu żydów na przebieg wyborów, 
stosunki ułożu się tak niezawodnie, że trzeba 
będzie wybierać pomiedzy poliiyką żydowską, a 
polską: wówczas zaś, chręześcjanie wybrani glo 
sam żydowskimi znajda się wobec nader tru 
dnej syiuacyi. Oby z niej wybrnęl zgodnie z 
interesem narodowyni.-. | 
Na Koatłlowem odbyła się zgromadzenie reko 
dzieżnków, na ktorem przeprowadno uomi 
nacje kandydatów z kurvi rąkadzielniczej, Przy 
próbnem. głosowaniu otrzymali największą liczbę 
glæów pp Marein Jarra i Jan Walny. Rękodziel 
nicy muszą iść solidarnie, gdyż inaczej grozi 
niebezpieczeństwo wyboru żydz. Już utworzył 
sie ped egida ra Grossa komitet żydowski, który 
pracuje nad zdobycieny przynajmnie] jednego 
rękodzielniczego mandatu.  Asitacja ta jest 
cicha. ale bardzo wytężona. Nasi rękodzielaicy 
pówinni mieć się na baczności, aby ieh nie wy 
prowadzono w pale. Żydzi mie przebierają w środ 
kach. a mają także chrześcjanskich protektorów. 


DOSTAWY PAŃSTWOWI A PRZE 
MYSŁ KRAJOWY. Otrzymujemy następujące 
pisme» 
Ze strony krajowych fabry kautów lakierów, 
farb i produktów chenucznych dochodzą zażale 


"nia, że władze państwewe i autonomiczne, raz 


na miarę według najnowszych fasonów paryskich wykonuje w ciągu 8 godzin 


~F paryska pracownia gorsetów dE 


„FELICYA” 


Kraków FLORYANSKA 2 (hotel Drezdeński, róg Rynku). 
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Oryginalne francuskie w wielkim wyborze na składzie. — Zamówiewia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Przyjmuje gorsety do naprawy i czyszczenia. | 


od majłańszych do najdroższych w wielkim wyborze na składzie. KACKI 
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rsując oferty na dosta wę potrzebnych produk 
4ów z tej dziedziny, używają do określenia potrze 
„baBego mauieryału, nazw specyalnych. które są 
wyłączną własnością pewnych fabryk, zamłast 
«kreślić tylko ogólnikewo cel, dla kiórego damy 
imateryał jest potrzebnym. względnie także zna 
aniemne cechy tego materyału. 

Ten sposób rozpisywania dostaw daje fak 
tyczny menopel tynr labrykom, dla których na 
zwa w ogłoszeniu użyta jest zastrzeżoną, a wy 

*kiucza temsamem od dostawy inne tabryki, któ 
re produkując dany materyal tej samej jakości. 
nie mogą go jednak oferować pod nazwą, w 
rozpisanin oferty użytą, gdyż grozi to krokami 
zadowymi ze strony fabryki, dla której dana 
nazwa jest zastrzeżcną. Oczywiście, wladze, roz 
fisujące dostawe, w przeważnej liczbie wypad 
ków używają nazw, ząstrzeżonych dla fabryk 
zakrajowych, a w ten sposób właśnie fabryki 

rujowe bywają z góry od dostawy wylaczone, 
jakkolwiek niejednokrotnie mogłyby dostarczyć 

"towaru równej jakości i znpelnie celowi danemu 
odpowiadającego. 

Fabryki zakrajewe korzystają leż skwapli 
wie z tege nadanego im nieopatrznie uprzywi 
lejowauego stanowiska i zabierają dla siebie | 
przeważną część dostaw farb, lakierów i innych | 
podobnych wytwarów chemicznych. 

Przykład objaśsai rzecz najlepiej. Przy roz 
pisaniu oferty ma dostawy farby przeciw rdze 
wieriu. nżro zo strony jednej z władz oznaczenia. 

farba hessemercwska” zamiast oz aaczenia ogól | 
pik wego „farba przeciw rdzewieniu”. Nazwa, 
¿farba bessemerowska' jest zastrzeżoną óla 
foffhej z fabryk wiedeńskich, a więc temsainem 
tylko ta fabryka dostawę daną w.rzymać może. 
vodezas gdy inne fabryki wykluczane są od kon 
kurenevi. Tak simo rzeez sie ma z oznaczeniami 
takiemi. jak . Sehuppenpauzerfarbe”, „Rostinit“ 
itd. 
„Centraluv Związek galicyjskiego przemy 
su fabrycznego” zażądał obecnie od wladz auto 


nanicznych i państwowych, by przy rozpisywa 
nin dostaw nie używano tego rodzaju nazw za 
x irzežonyeli, tipi przez ogólne określenie cech 


łakościewyc tub przez użycie nazwy ga 
fnnkowej RF U konkurencya krajowych ; 
nrzemysłowców. 

— NA SZKOŁY KRESOWE. Niedzielny 
koncert na budowę szkół polskich w Bogumi- 
nie i w Białej, jakkolwiek odbywa się w ra- 
naeh rautn, stanowić będzie zamknięta w so- 
bie całość, a to celem nie krępowania tej czę- 
«ci pubitezności, któraby pragnęła wysłuchać 
tylko produkcji muzyczuych, bez brania udzia- 
iu w zabawie towarzyskiej. W doborowym pro- 
gramie koncertu, szczególnie interesującym 
będzie występ p. A. Dianniego, który odśpie- 
wa kilka pieśni z nieprzebranegu repertu: aru 
włoskiego, prawie zupełnie u nas nieznanego. 
Na żądanie większego grona osób, pamięlają- 
ceveh wyborną kreację artysty w „(armenie*, 
znajdzie się Wt | części prograinu także wiel- 
«x arja z, If aktu opery Bizeta. P. Dawidsonó- 
wna, aczennica prof. Lalewicza odegra koncert 
d mol Rubinsteina z akompaniamentem orkie- 
stry 18 p. p. prowadzonej pr:ez dyr. Ilocka. 
Orkiestra rozpocznie też koncert wykonaniem 
Pajki“ Moniuszki. Z pręgramu rautu, który 
nastapi po ukończeniu koncertu usunięto Wszy- 
stko, tokolwisk przypominałoby z daleka bar- 
«lzo już utarte sposoby podniecania dobroczyn- 
ności uczestników. Szereg produkcji w bieżą- 
«ym styłu, rozpoczętych djalogiem p. Ordon- 
sosnowskiej i p. Z3łwerowiczowa, uprzyjemni 
parę godzin swobodnej zabawy. 


4 TOW. TECHNICZNEGO, (Wczoraj od 
było się doroczne walne zgromadzenie członków. 
Przewodniczył prezes prot. Steingraber, który 
zebranie zagaił, zaznaczając, że trudności, na ja 
kie towarzystwo w ostatnich latach napotykało, 
zostały częściowe zwalezone, Tow. rozwija się 
peamyśłnie. Po sprawozdaniu z czyuności lustra 


, cal 


"vjnej. na wniosek inżyniera Rollego udzielono 
#arzadowi ubsoluforynu. poczem przystąjfono ~ 
ale wyborów. Prezesem wybrano poraz ósmy p. 
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Gustawa SŚ.eingirajbera, wydziatowymi pp. Or 
dyńskiego T., Śmiałowskiego E., Ciesielskiego R, 
Kseżniaranieh Wład., Krawczyka St, Nitscha 
L., Wyczyńskiego K., Bielińskiego, Witzesżkie 
wieza, Gróreekiego, dr. Pordesa i Pelczarskiego. 
Do komisyi instrukcyjnej weszli pp. Chmurski 
A, KłeczekA.. Kurnikowski T.. Ramza J, Uder 
ski; do sądu Tow. pp. AdamskiJ-, Kirchmayer A, 
Mirula J., Odrzywolski S, Pakles J, Role K. 
Sare J. mk Wł, Vatulmi F, Wolnert R, 
Zieleniewski 1, Po ogłoszeniu wy niku Gw 
+ A się zebranie towarzyskie: 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. W komedyi 
p. Władysi awa Zalewskiego: „Umierające perty“ 


grają pp: Wolska, Solska, Ordon - Sosnowska. 
Wysocka, Brodzk ka, Sosnowski, Zetwerowicz 
Jednowski, Kosiński, Leszczyński, Borowski, i 


Zbyszewski. Pierwsze przedstawienie komedyi 
Ww sobote b. tygodnia. 


— MIANOWANIE w SZKOLNICTWIE, 
Minister oświaty posunał do VIII kl. rang; 
protesorów państw. szkoł przemysłowej Al- 
freda Danna w Krakowie i Piotra Harasimowi- 
cza we Lwowie. 


- KONSTANTY WISNIEWŚSKI, obywatel 
miasta Krakowa, Właściciel! apteki, — amari 
| Waor w krakowie na zapalenie płuc. 


+ NEKROŁOGIA, Rowan hr. Szembek, 
przeżywszy lat 78, smart w Krakowie dn. 30 
marca b. r. 

Antoni Wejtasiewicz, inźyvnier kolei pań- 
stowej. lat 32, zmarł w Zakspanem dnia 30 
marca. 

Jan Sanecki, b. właściciel realn. w Prąd- 
niku czerwonym, lat 6) zmarł w Krakowie d. 
30 z. m. 

Józef 5mieoszek emet. ek 
wy, lat 75 zmarł dnia 30 z. uu. 

Hermina Hóflichowa, oficjantka pocztowa, 
lat 45, zmarła dnia 30 z. m. 


:spedyvent poczto- 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKŁEGO 
w KRAKOWIE. 


Sroda: „Car samozwaniec'. 
(tzwartek: „Car samozwaniec”. 
Piątek: „Car samozwaniec*. 

Sobota: „Umierające perły“ cztery od- 


słony napisał Wi. Zalewski (nowość!. 


Niedziela: O godz. 3-ej Przedstawie- 
nie ku uczezeniu Aleksandra Swiętochowskiego 
O godz. 7-ej „Umierające perły“. 


NAPAD NA KAPLANA, Z Tryeslu do- 
nosza: Wczoraj rano 24 letni katecheta Marticz 
z Capo d Istria został w katedrze przez obła- 
kanego napadnięty i nożem niebezpiecznie zra- 
niony. Szaleniec zawołał przy tem „Oto zem- 
sla za następce tronu Rudolia“. sprawcę ujęto 
bəz oporu. 

— ODZNACZENIE POLAKA. Sułtan nadał 
przeniesionemu do austro-węgierskiej ambasady 
przy Watykanie sekretarzowi legacy jnemu br. 
Badeniemu order Medzidże drugiej klasy. 


Ze świata. 


POSŁOWIE i DZIENNIKARZE. Z powo- 
du świeżo ukończonego strajku dziennikarzy 
parlamentarnych w berlinie, strajku wywoła- 
nago jak wiadomo, obeigas posła Groebesa, któ- 
ry sprawozdawców nazwał „świńtachami, tak 
pisze „Frankłurter Zeitung“ w korespondencji 
z Paryge: 

„W pałacu burbatskim strajk taki, jak w 
Berlinie, byłby niemożliwy, bo tam siedzą dzien- 
nikarte nietylke sa galerji z ołówkami w rę- 


= 
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ku, Jecz siedzą na ławie ministerjałnej. Tak! 
„Świńtachy* są ministrami! A posłowie, którzy 
nie są dziennikarzami z zawodu, przepadają 
mimo to za dziennikarstwem i pisuję do gazet. 
W izbie francuskiej każdy poseł jest mniej tak 
więcej „$wińtuchem*. I dlatego nigdy jeszcze 
nie przyszłę do takiego zatargu, jak obeenie 
w Berlinie". 

zdarzyło się co najwyżej — mowi dalej 
„Vrankfarter Ztg.“ — że jakiś odosobniony 
przedstawiciel narodu zadari z trybuną dzien- 
pikarską. Może właściwem będzie opowie- 
dzieć tu jedno z takieh wydarzeń. 

było to przed trzydziestu i kilku laty w 
+ „zgromadzenia narodowem* w. Wersalu. Na 
trybunie dziennikarskiej zasiadali wówczas lu- 
dzie tej miary, jak esminister Luckrov i sena- 
tor dla spraw korsykańskich, krytyk „Figara“, 
może przyszły dyrekżor „Komedji franenskiej*, 
Emanuel Avene. Ale ktokolwiek był dzienBi: 
karzein, miał zawsze wroga w panu Baze, 
pierwszym bkwestorze izby. Ten pan, który 
był posłem z departamentu ].9t-et- Garonne, po- 
przysiągł z niowytłomaczonych powodów śmier- 
telną nienawiść całej prasie i nadużyweł swej 
władzy kwestorskiej dla udręczania sprawoz- 
dawców dzieanikarskich. Miał 20) pustych 
pokojów do rozporządzeuia w zamku wersal- 
skim, ałs dziennikarzom kazał pracować wa 
wilgotnej sieni, gdzie były przeciągi i chłód 
nieznośny. Nazy wano ją „biegunem północ- 
nym“, a połowa skazanych ne pracę w nie; 
sprawozdawców dostała reumatyznia. Lecz 

nie dość tego: Baze kazał z tej sieni powyrzu- 
cać biurka, zabroni] używać atramentu, „ze 
względów czystości” i zamknął przed dzienni- 
karzami drzwi bufetu parlamentarnego. 

Wtedy to wystąpił młody literat, niejaki 
Albert Milland, i zwoławszy wszystkich spra- 
wOzdawców parla: mentarnych na wielką naradę, 
wygłosił mowę piorunującą przeciw kwestoro- 
wi. A skutek był ten, ża zawiązano specjalne 
„Stowarzyszenie do wałki zę zlym charakterem 
p. Daze'a* W humorystycznie zrodago winyo 
statutach tej korporacji powiedziano wyraźnie, 
że „celem stowarzyszenia jast prześla owanie 
kwestora wszelkiem: dozwolonemi i niedozwo- 
lonemi średkami aż do skutku”. 

Niebawem rozpoczęto istotnie w prasie 
serje dyskretnych“ na razie złośliweści. Pi- 
sano np”, że s}siad pana Bazejt w parlamen- 
cie poprosił o zmianę miejsca, bo znieść nie 
mógł brzydko pachnącego oddechu kwestora. 
Co chwila byla jakaś dokuczliwa „nowina“, ce 
chwila jakieś „słychać, że pan Baze“ it. d. 

Pisano. że Chrapie na posiedzeniach, że 
łeżał pijany w rynsztoku, że na bal do mini- 
stra usiłował wprowadzić dwie kokoty it. p. 
Ale pan Baza udawał, że kpi sobie z tej kam- 
panji prasowej, i mszcząc się za doznane przy- 
krości, rozkazał zamknąć przeznaczone dla 
dzienmikarzow... klozety. „Tableau“! Teraz u- 
stały już wszelkie względy. MMozwścieczeni 
dziennikarza nastanawili tak ośmieszyć kwe- 
stora, aby stał się wprost niemożliwym w par- 
łamencie i w kreju. 

Uchwalogo, aby każdą mowę baze'2 — a 
mówił często i dlugo -— tak przekręcać w spra- 
wozdaniach dziennikarskich. że każde zdanie 
było kpinami że zdrowego rozsądku. Wkłada- 
no mu w usta potworne idjotyzmy i dodawa- 
no w nawiasach takie np. uwagi: „Smiech ọ- 
gólny*, „Gwizdanie*, „Posłowie  spluwają*. 
„Dalszy ciąg mowy niezrozamiały, bo pan Ba- 
ze dłubie sobie w nosie“. 


Paryż trząsł się ze śmiechu. „Co tam no- 
wego pan baze powiedział ° -- stało się ulu- 
bionem zapytaniem w kawiarniach. A na pocz- 
ciwej prowincji w departamencie (Garonny, 
który pana Bazea zaszczycił mandatem, ludzie 
kręcili głowami, nie rozumiejąc, co to się 
znaczy, ze ich rozumny poseł tax zgłupiał w 
Paryżu. zebrały się komitety wyborcze i zae 
żądały od pana Baze'a wytłomaczenia. Stu 
anoniinowych korespondentów nasyłało go 
drwiącemi listami. Wreszcie wyborcy wezwali 
go nurzęłowinie, aby „przestał hańbić miasto 


JOZEF MASSAR .. 


w KRAKOWIE 


ul. Floryańska |. 15, 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
ełnie, kojec w pi batystach, zefirach í t. d., jakołeż ogromny 


wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. 
Towar doborowy. — Ceny umiarkowane, 


Co E R G Sza", |. 


rodzime i mandat swój złożył niezwłocznie“. 

Wtedy nareszcie zdecydował się pan Ba- 
26 wytoczyć procesy siedmiu dziennikarzom 
jednocześnie. Ale cóż się stało? Sedziowie, 

informowani doskonale o przyczynach boj- 
kotu, uwolnili sześciu oskarżonych zupełnie, 
siódmego zaś skazali na zapłacenie... jednego 
franka. 

Baze przegrał z kretesem. Gdy wrócił w 
swoje strony rodzinne, aby wytłumaczyć się 
przed wyborcami, posypał się na niego grad 
szgmiłych jabłek. Wygwizdano go Sromotnie. 
A przy najbliższych wyborach już mandatu o- 
czywiście nie zdobył, aczkolwiek sam Grambet- 
ta popierał jego kandydaturę. 


Telegramy. 


MIANOWANIA I PRZENIESIENIA. 

WIEDEŃ. „Wiener Zxg.' ogłasza: Cesarz 
zamianował radcę górniczego Antoniego Muelle 
rą w Wieliczce starszym radcą górniczym. 

Minister skarbu zamianował starszego za 
rządcę górn. i hut. Feliksa Zaworskiego radcą 
górniczym, a zarządcę górn. i hut. Piestraka star 
«mym zarządcą górn. i hut. 


LWÓW. Namiestnik jako prezydent gali 
©yjskiej dyrekcyi lasów i domen państwowych 
przeniósł łustratora lasów Stefana Cipsera z 
Dobromila da Nadwórny. 


BUDŻET ROSYJSKI. 


PETERSBURG. Duma przystąpiła wczoraj 
do obrad budżetowych. Komisya budżetowa pro 
ponuje, aby projektowany przez komtrolora sta 
nu budżet bez zmiany wziąć pod obrady, pod 
warunkiem, że kontrolor stanu mie będzie nale 
2al do gabinetu i że urząd ten zostanie zreorgani 
wowzny. Wszyscy mowcy, z wyjątkiem socyal 
mych demokratów Ä trudowików, przemawiali 
za tym wnioskiem. Kontrolor stanu Charttonow 
wskazał na komieczność przynależenia do rządu 
w interesie jednolitości rządu, natomiast wśród 
oklasków oświadczył się za reorganizacyą tego 
urzędu, poczem wniosek przyjęto- 

Prezydent powitał to jako pierwszy krok 
zby na drodze obrad budżetowych. (Burzliwe 
okłaski)- 


KONWENCYA CUKROWA. 


BRUKSELA. Zastępcy mocarstw intereso 
wanych w międzynarodowej konwencyi eukro 
wej, ratyfikowali wczoraj nowo zawartą umowę, 
przedłużającą O A do 1 września 1913 r 


4 SEJMU RZESZY. 


BERLIN. Przy obradach nad rezolucją o 
dodatku dła średnich niższych urzędników po- 
cztowych w marchiach wschod. i Prusiech za- 
chodnich oświadczył pos. Br a nd y s (Polak) 
že jest w ogóle zasadniczym wrogiem tego 
dodatku. Naród polski ceni urzędników, i to 
więcej jak Niemcy, naturalnie jednak tylko 
wówczas, gdy urzędnicy wobec ludności są 
sprawiedliwymi i od czasu do czasu do ludno- 
ści powiedzą słowo polskie. Dodatek ten od- 
działywa korumpująco i wlewa w stan urzę- 
dnicży truciznę. Przeciw dodatkowi jako ta- 
kiemu dla urzędników pocztowych na wscho- 
dzie Polacy nic nie maja do zarzucenia, ale 


GŁOSNARODU z1 kwieitnia 1908 


nie mogą się zgodzić na popier anie 
szpiegostwa i denuncjatorstwa. 
Urzędnicy muszą stać ponad partjami polity- 
cznemi i nie mogą się dać nadużywać du nie- 
moralnych celów. (Oklaski u Polaków.) 


BERLIN. (B. Wolffa). Sejm Rzeszy po 
przemówieniu zastępcy rządu za przedłożeniem, 
przekazał komisyi projekt ustawy o zaprowa. 
dzenie czeków pocztowych. i 


REFORMY W MACEDONH. 


BERLIN. National Ztg. pisze: Z 
końcem ubiegłego tygodnia gabinetom mo- 
carstw koncertowych wręczono propozycje ro- 
syjskie w sprawie reformy administracji w Ma- 
cedoni. Propozycje te także w Berlinie zostały 
korzystnie przyjęte i o ile się zdaje, spotkają 
się w ogólności z wszechstronną zgoda. 


ZASĄDZENIE NA KARĘ SMIERCI. 


BERLIN. W październiku r. z. trybunał 
przysięgłych w Bonn w Niemczech zasądził 
pięciuChorwatów za zabójstwo na 
karę śmierci. Jeden z nich powiesił się 
w celi, a czterej inni mieli być wczoraj stra- 
ceni. Justyfikację jednak w ostatniej chwili o- 
droczono, mimo ig juź wszystkie przygotowa- 
nia poczyniono, zpowodu nieprzybycia ducho- 
wnego chorwackiego. Wykonanie wyroku ma 
wa czwartek nastąpić. 


POWITANIE CESARZA WILHELMA PRZEZ 
ESKADRE ANGIELSKA. 


LONDYN. (b. Reutera). Donoszą z Malty, 
że dwa okręty liniowe odpłyną dn. 3 kwietnia 
z Malty do Korfu gdzie prawd: podobnie będa 
obecne przy przyjęciu cesarza Wilhelma. 


REZYGNACYA SENATU FINLANDZEIEGO. 


HELSINGFORS. Wszyscy członkowie de 
partamentu administracyjnego senatu postana 
wili jednomyślnie zawiadomić jeneral guberna 
tora a zamiarze rezygnacyi. 


AFERA HILLA 


WASZYNGTON. Celem zakończenia afery Hilla, 
ambasador niemiecki bar. Speek odwiedził wczo 
raj prezydenta Roosevelta. Jako rezultat konfe 
rencyj pcjawiła się wczoraj nota, która uznaje 
wysokie zdolności i zasługi Hilla i w końcu ubo 
lewa, że kongres nie uchwalił odpowiednich dota 
cyi dla zagranicznych ambasadorów, eo wycho 
dzi wprost na korzyść tylko yaw ludzi. 


DARMSZTAD. I. Izba odrzuciła jednogłośnie 
przyjęty przez Izbę II. wniosek, wzywający rząd 
do starania się w Radzie związkowej aby wol 
ność zgromadzeń i stowarzyszeń nie została upo 
śledzemą przez projektowaną ustawę o sftowa 
rzyszeniach. 

Minister sprawiedliwcści wyraził w Izbie 
podziękowanie za tę uchwałę. Z powodu tego 
mowcy wszystkich stronnictw w Izbie II. wyra 
zili ubolewanie, że minister stanął w tak jaskra 
wej sprzeczności do jednogłośnej uchwały. 
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Ceny targowe 2 dnia 31 marca r. b. 
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Izby handl. i przem w Krakowie 


Kraków, dnia 31 marca 1%0b. 
Pinca |, żądają 
w koronach 


Rabie papierewa 251 — 1 29 — 
Marki riemieckie 117 30 f 117 8% 
Franki papierowe 85 40] 96 
B0-to fraukówki w ełocie 18 08 | 19 15 
4% Listy zast. prem. Banku hip. Ma = PTI s- 
Listy zast. Banku kip, 99 50 | 100 50: 
5% Listy zast. Banka kip. 94 50 | 60 — 
4%% Listy zast. Banku kraj, 100 — | 101 — 
Listy zast. Banks kraj. 8450] 80 — 
1% Listy masi. gal. Tew. kred. © nieok, 93675] 10 — 
<%Listy zast. gal. Tow. kred. z ki 97 50 | 85 — 
Listy sast. gal Tow. kred. œ 56 94 25 | 59 —. 
Galicyjskie obłigacye prop. 97 75 | 71 — 
4% Pożyczka krajowa a r. 1693 9% 80] 3% 
c% Potyczze m Lwowa 32 75 15 
44% Pożyczka m. Lwowa — — | 8% 
5% Obligacye kom. Banku kraj. — = | % 
4149% Obligacye kom. Basku kraj. 108 — | 161 
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czy miasta Krakowa 100 151 
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NADESŁANE. 


Wszędzie £o nabycia 


niezbędny Krem na zębycaynije 
czystymi, binłymi i zdrowymi. 
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Wydawea i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Kriko 
wie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 
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NAUKI KROJU DAMSKIEGO 


najnowszą metodą. 


kor. 


soby. 40 kor, 


w, peleryn 


Lekcje wieczorowe (zbiorowe) 
Lekcje specjalnie dla ednej o- 


Formy PZ żakietów, bluzek, 
nikó it. p. 


pr mr miary wykonuje 


„JANINA” 


Rynek I. 33 I. p. obok 
pałacu Spiskiego. 


Zabawki, lalki, gry towarzyskie, konie na biegunach. Nowość: DJABOLLO poleca 


. Szcezurkowski Kraków, GRODZKA 2, 


3 
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Maszyny i stoliki maszynowe bardzo silnej 1 prostej 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegiel i posadzek cemen- 


towych - 
Nikawki przenośne, dwu i czterokolowe po cenach g. 


brycznych poleca: 


dom dla Handlu i Przemysła w curzanowie. 


Sardynki Warchanka Mszana dolna 


C. k. dostawcy. Dworu. 


b. AKSMANN 


poleca ne post 


Ryby marynowane, wędzone, w galarecie, ka- 
wier carski Sery krajowe, francuskie, holen- 
derskie, Sardynki francuskie w różnych sSosach. 
Specyalna oliwę nicejską do majonesów. Owoce 
kalifornijskie na kompoty. 
Okazya! Znakomite sardynki norwegskie w różnych 
smakach i gatunkach £ puszka 34 ct. 


galny ser z kminkiem. 
zo Przesyłki na prowincye odwrotnie. 


Tel. Aksmann Kraków 


Na Święta 


Masarnia M. Cendy w Fymowy 


Poleca wyborne szynki i znane z dobroci wędliny i wysyla 


pecztz m 
miejscu 


rakowe pocztą lab koleją opłatnie tironca) po cenach następ. 
Szynki tylne bez kelanka za I kl. 1 zł 
westfalskie AT «*. 
„.. Z kolankiem Gp 80 ceni. 
Przednie polędwiee i boczki 
Głewy marynowane ! 
Znak. kiełbasy czysto wieprzowe 
połędwicewe 
p krajane 
m siekane wy rA pa 
Jakoteż wszelkie inne wędliny tu nie wymienione wysyła po 
censch najniższych MICHAŁ LENDA. 


Rządowo uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leczniczych 
pod firm 
R. RZĄCA | CHMURSAI 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, L. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (37 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skiadem chemicznym wodom: 


Bitóskie t est Rblorskiej, Selferskiej, Hoby, Komburg, Kissiogea, 
tudeiea spe -galne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
oraz inne wody mineralne e przepisn prof. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryzch 


ris ug 
Sat PA 
cenniki na ż e darmo. 


KSIĘGARNIA GEBET NERA i S ki 


P> W KRAKOWIE C=] 
otrzymała na skład główny dzieło 


Dra „Leopolda Caro, adwokała w Krakowie 
pod tytułem: 


Studya Społeczne 


w Sce, 
Treść : Sprawa tndemnfzacyjna—W sprawia par- 
eelacyi. —Książki robotnjcze.—Bank włlościański. 
-—-Lichwa na wsi.— Reforma kredytu włościańs- 
kiego.—Ulgi legalizacyjne w Sejmie.—Lichwa i 
sposoby jej zwaleśnała —- 10 milionów na kredyt 
młościański--1 milion na kasy Raificisena,--Pro- 
jekt reformy ustawodawstwa naftowego. —Dode- 
tek do funduszu raligijnega —W sprawie przywe 
„łaszczenia sobie firmy. —Źawodowa ozganizacya 
. rolników.-—-Prawa aługi.—Pomoe prawna... 


Florjańska 31. 


SZT WE % r 


mw 


m”. 


w. 


BARA 


CZYTELN IA 
Dziennikób 
i Czasopism.) 
6 Mikołajska $ 1 piętro 
!przszło 170 pism! 


Polskich, franeuskieh. niemie- 
ekieh, angielskich, włoskich, 
rosyjskich. 
otwarta od 8 z r. do 9-tej w. 
Wsięp 20 hulerzy, 
Abonament. 


Dobra harmonia Konc, 480. 


yus 00004 
ymiana do 


*OUEPS9ZJdSZO1 
zwrct pieniędzy 
zwołena. 


Elouzuemgje+o ofaupe 
lub w 


ir. 300 gz 10 klawiszami, 2 rejestr 
20 głosów, wielkość 24 X I2 cm. R. 4.80 
Nr. 657 % z 10 klawiszami, 1 rejestr 
28 głosów, wielkość 30 X 15 cm. K.5.2 
Mr. 656 % 18 klawiszy, 2 rejestry 
28 głosów, wielkość 30 X 15 em. R. 5.40 
Kr. 305 %4 10 klawisz, 2  rejaztr4 
50 głosów, wielkość 24 212 cm. K. 6.20 
Br. 663 % 10 klawiszy, 2 rejestry, 
80 głosów, wielkość 31 X 15 cm. R.8— 
Wysyłka za zaliczkę przez c.k. Do- 
stawcę Dworu Naras Konrad. Musik. 
waren e Versunihaus Hrax. Nr. 711 
(Czechy). 
Główny cennik z ZW rycin na ży 
czenie każdemu darme i op!łatnie. 


Biuro Towarz. prawnej ochrony 


podatników 
przeniesione zostało z dniem 1 gra- 
Sr. Ja 


ul. Jagiellońską 1. 9 


naprzeciw Redakcy Yow, Reformy“ 


Dochód. 

Knpcy, właściciele zospód, kole- 
ktanci loteryjni, tratikanci, wegóła 
wszyscy, co prowadzą jaki interes 
i che mieć dziennie pohocznege 
dochodu 


do 30 koron, 
niech prześla swój adres pod lit. 
„6. R 2, poste restante BERNO 
(Morewa). 


a 

Doktor praw 
em. adjankt sad. z 10 letnią prakiv- 
ką poszukuje emerytowanego 
radcę dowego z 5-cio letnią 
sluzba w tym charakterze przy Try- 
bunałe do założenia ezpółnie kancełe ry 
adwokackiej w miejscowości gdzie 
ma zapewnioną hcza klienielę. 

Zgioszenia przyjmuje Adrninistva- 
CY „Głosu Narodu". 


Poszuknje się ajemta po- 
dróżującego dla rezsprzedaży 
szat kościelnych z wlasnym wozem 
i końmi za prowizyę. Wymagana 
kaucya 4000 k. w żatówka, |od 
powiednia gwarancya. Oferty lub 
zgłoszenia a ra pot: LITURGIA 

EROSNO. 


| Rowery | 


wszystkich systemów sprze- | 


aje, wypożyczam, xaprawy 


uskuieczniam. Kraków, Brac- 
2. 


St. Ledniąkowski 
mechanik 


anae 


Płótna lniane 
i wszelkie 


pierwszej jakości poleca 
l-sza korczyńska Tkalnia 
Mieczysława Goneta 
D 


Cenniki oraz próbki 
danych gatunków darmo 
opłatnie. 


Baczność 


GŁOS RARODUY 1 kwiebiuia i983 r. 


L. 13222/08 


H 
kraków dnia 85 lutego 1908. 
Obwieszczenie. 


Kazimierz Ptaszkowski, ofi- 


| cyał egzekucyjny miejski prze- 


stał pełnić obowiazki egzeku- 
tora miejskiego. 

Magistrat wzywa streny iR- 
teresowane, aby o wymianę 
kwitów, alko o zaspokojenie 
pretensyj, jakieby do oticyała 
egz. Kazimierza Ptaszkowskie- 
go z tytułu jego urzędowania 
jako oficyała egzekucyjnego. 
mieć mogły, zgłosiły się do 
Wydziału 1f Magistratu w prze- 
ciągu trzech miesiecy, licząc ; 
od dnia 1 marca 1908 po u- 
pływie bowiem tego terminu 
Magistrat wyda ewentnalnie 
kanecvę służbowa wspomniane- 
mu oticyałowi egzekucyjnemu, 
a poźniej zgłaszajęcych aię o- 
deśle z ich pretensyami na 
drogę prawa. 

Prezydent miasta 
Leo. 


Ogloszenie 
konkursu. 


LW. 300661905. 

Wydział krajowy Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem księstwem Mrakow- 
skiem rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na posadę buchaltera w 
krajowym Zarządzie sprzedaży 


soli we Lwowie. 
Posada ta. do której jest 
przywiązana płaca roczna w 


kwocie 3000 (trzech tysięcy) 
Koron, nie jest stałą i może 
być na trzy miesiace wypo- 
wiedziana. 

Podania, do których należy 
dołaczyć metrykę urodzenia i 
dowody uzdolnienia, s miano- 
wicie dowody teoretycznej i 
praktycznej znajomości rachun 
kowości podwójnej,należy wno- 
sić do Wydziału krajowego do 
dnia 15 kwietnia 1908 włącznie. 
Z Rady Wydziału kraje- 
wego Królestwa (solicyi 
i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krake- 


wskiem. 
We Lwowie, dzia 20 marca 1908. 
Piotrowa hi. 


ZĘBY 


piękne i zdrowe kto chce miec, niech 
ażywa znakomitego warszawskiego 


prozie „zAgAłOlu 
wyrobu Laborat. St. Górskiego. 
Padełka a 60 hal. i 1 K. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha- 
naka magistr. farm. Kraków nliea 
Szewska 1. 5 i we wszystkich apte- 
kach i drogueryach. 


Zarzad dóbr Kolbuszowa wyseła co- 
dziennie 


deserowe 
masło 


w pięcio kilowych paazkach za po- 
braniem należytości po kor. 2'60 za 
jeden kilogram. 


Magazyn mód 
Kapeluszy damskich, modeł parys- 
kich i wiedeńskich w w:elkim wy- 
borze poleca: J. POLLEROWA 
Kraków, ul. Grodzka 1. 3. w domu 


W. P. Sobolewskiego.— Wielki wy- 
bór kapeluszy żalobnych. 


NAAŁUA 


Ożeni się 
kawaler, urzędnik XIkL rangi "przy 
stojny z nadobną panung piani 


inteligentną, w wieku 18—26 lat. 
Rzecz na seryo. Dyskrecja pod slo- 
wem honornQ. loszenia z ewimt. 
fotogralią pod Lolo" do Admifiktr. 
alom Iarodn 


Meski ankr. remoatolr 


Z portretem Kościuszki, Miekiewi- 
cza lub z godłem polsk. bardzo do- 
brze idący na min. wyregulowany 
zir. 1.95. Na żądanie wysyłam dar- 
my i opłatnie katalog ilustr. zega- 
rów, zegarków, wyrobów jubilera- 
kich, chińsk. srebra, przyborów, na- 
rzędzi zegarmistrzowskich i towa- 
rów muzycznych. 
Dom eksportowy zegarów, 
Krakow Zielona 3. 


Poszukuje osoby 


do prowadzenia biura na prowimcji 
z kaucya 2000 koron. Bliższych wy- 
aśnień ndzieli Administracja (ie- 
an Narodn 


EEE —rzazęngścE anny zm PR OHONAA, | 
mer 
nòd patoka 
Cz +:y, kuracyjny z największej gal. 
Pu>.uki wysyła Eug. Biliński w Zba- 


| rau, po 6 k. 5 kg. puszka. Za czy» 


a.usć ręczy się. Podobne ogłuszenia 
mniej. pasiek Są nieprawdziwe. 7 


Agenci miejscowi 


łosy na częściowe miesięczne spia- 
ty z ostaną dla starego 1enomowa 
nego austr. domu bankowego za 
wysoką prowizja przyjęci. 

Oferty pod „Anker“ 67775 
do M. Dukes, Nachi, Wien I. Woll- 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z własnej pa 
sieki, wysyla w 5 kg. pnszkash sh 
6 kor. opłacone, Ks. WI. Miki 

droboszcz, Kupczyńce, p. Denysów 


Jest do sprzedania 


parcela budowlana 


przy ul. Długiej Nr.78. Bliższe wiado- 
mości: Kraków ul. św, Jann Nr. 2 
w dniach: poniedziałek, środę, pis- 
tek od godz. 2 do 4-ej. Olerty przyj- 
mnje =ig do 30 kwietnia 


Zarobęk 


dla wszystkich 
zawsze i wszędzie 


daje Pierwsze galicyjskie przedsię- 

biorstwo domowych rokót pończo- 

szkowych na płaskich maszynach 
co plecenia 


LIBAL i Spółka 
zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 
ul. Kochanowskiego 39 7 
Skład najlepszych 
maszyn i materjałów. 
Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowincyj. 
Zadajcie wyjaśnień. 
JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


ignacegoWurma 


w Krakowie ul. Kanonicza l 18. 


Zaklad artystyczno 
kamieniarki i budow 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w raked posiada. 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia 
skowcea, granitui mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 759 


Trzy guldeny 


kosztuje paczka po e brutto 
B kg. piknie sortow.. „ych od- 
adków mydeł: fiełkowych, rée 
azych, tellotrep, Moscbss, kem- 
waliewych, brzeski PEE tiite- 
U d. 
Wysyła a. zaliczką Bohemia 
Parfümerie Boden 
Weiher 221. 


BĘ 
i 


Str. 8 GŁOS 


Newości otrzymane naskład główny poleca: 


oC WOZY Poiskig w REWA a 
Najnewsze wydawnictwa. 


Bakenski K. Opowięści Imci p.] XI» 1850-1868). 
Dymka „aka i pisarza ćech. 3.--| Tomu VI część 

Bogdalski C. Misje w Królestwie | 1863-1900). 
Polskiem odprawione w roku 1906 | feka grona konserwatystów 
przez Ojców z zakonu Braci Mniej| Galicji zachodniej. Tom II zawie- 
szych prowincji galicyjskiej 1.—| rający ilustrowany inwentarz za- 

©apmta I. Konferencjedla panówi.—| bytków sztuki i przeszłości powia- 

Czajkowski M. Wornynure, Dwaj tukrakowskiego sporządzony przez 
tomy | 5.80| dr. St. Tomkowioza. Zwracamy 

JDróbecki. Utwory patryot. 250 między innemi uwagę na wyczerp. 

Heinrich Wł. Psychologja uczuć| opisy klasztorów Zwierzynieskie- 

6 


M —| go, na Bielanach i w Mogile z 
JRajsiewicz H. Rozmyślania o 


planami i widokami, oraz wielu 
Męce Chrystusa Pana. Wydanie] miejsc wycieczkowych w okolise 


4 


4 — 
II. (Wiek XIX 
5— 


isto .— | Krakowa 29— 
aiw płóciennej 250|Tomkowicz %. Wawel. Teka 
MKMęczkowska Z. O samokształce | grona konserwatorów Galicji za 
miu 1.— | chodniej, tom IV. część 1 za ce- 
Biwestją terminaterów w na-| ly tom z atlenema 45 — 


asym kraja —-‘30 
Łubieński B. Apostof Warszawy. 
Zywot Blogosławionego Klemensa 

i Hofbanera 1-— 
Milewski J. i W. Czerkawsk 
Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16— 


Wadowski J. A. Kościdły Lu- 
belskie , 
Wojciechowski T. Kościół ka- 
tedralny w Krakowie. Cema 
zmiżowa. = 
W ozdobnej oprawie półskórke 


je 


W oprawie płóciennej 19— wej E 
Nanke: Szlachta wolyńska 2— | Załęski S. Jezuici w Polsce. Stre 
© mńcu na podstawie listów|  szczenie A 

okólnych Ojca 5w. Leona XIII 1-— | Zaremba S. Zarys teorji lie 
Rosseger P. Z górskich wsi 1-1 całkowitych t= 

oprawie plóciennej 150] Zmogas W. Barcikowsoy +20 
Sprawa gnubernji chełmskiej. | Zoll F. Pundekta. Tom I 12-- 


1.— | Zubrzycki J. Skarb archite kèit- 

Naelągewski. Rozklad Rzeszy za| ry w Polsce. Zeszyt I. I. 111 
Wład; sława IV pej IV. V VE po 130- 
Naeptyeka Z. Pisma 2tomy 10—! Zmigrocki M. Lud Polski i Ru 
Tarnowski St. Historja literatu-t sini wśród Słowłen i Aryów. Tom 
ry polskiej. Tomu IV częśćl. (Wiek ÎI, Obrzędy weselne 6— 

STANISŁAW SMOLKA 
POLITYKA LUBECKIEGO. 
przed powstaniem listopadowem. 
Tom Ii. Cena koron 10, z przesylką pocztową 1080. 
Poprzednio wydany tom I. koron 10. 


Do nabycia za pośrednict. każdej księgarni. @dwrotnle wysyła Spółka Wydawni- 
cza Polska w Krakowie. 


OBRAZY olejne i rodzajowe 


po eenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r. 


R. Ditmar 


aków, Rynek 13. poleca 
obok lamp i świeczników elektrycznych 


świeżo założony 
skład porcelany i szkła stołowego. 
iki. — Ceny przystępne. 


Wybór wie 


UHA. 


DNIACH do AMERYKI. 
Przeprawa pasażerów do 
„„łanady, Argentyny i Brazylji, 
-Falck © Gomp. 
HAMBURG. RABOISEN % g. m. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


NARO BO 1 kwietnia 1688 z 


Budziki z świecącą tarczą 
Koron; Koron 
Z dzwonkiem zw. 2.40: Budzik kolej. 5.— 
Z 2 dzwonkami 3.—? „ z dzwonkiem 
Z tarczą świecącą 3.20,  wież-ibieiom 6.— 
Marki J. Prima 4.—' , z muzyką 10.— 
| 3 lata pisemnej gwaraneyi Za nieodpowie- 
dnie zwrot pieniędzy 
Wysyłka za pobraniem 


Max Bohnel, Wien, IV., 

Margarethkenstrasze 27. Q 
Żadajeie mego cennika obejmującego 500 
~ rycin darmo i opłatnie 136 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Grande ra. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skutecznościj 


PASTILEK GERAUDEL'A, 


Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. 
Zapalenia © z cnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 


piersiowej. Ast eto. 
Riestęchych ale osób które zbytecznie glos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dia Palacych. 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób za ia 
Z : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckeru, Ehrbara; 
Krakowie, w aptek. FP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, ete. 


Kilku chłopców 


do roznoszenia gazet na stałą pensvę przyjmie Administracja 


„Głosu Narodu“ w Krakowie ul. św. Krzyża l. 7. 


10.000 KORON NAGRODY 
dla niemających brody i łysych. 

P Brody i włosy można 1zeczy- 

j wiście w przeciągu 8 dni wy- 
wołać przez użycie prawdziwe- 
go duńskiego „Bulsamu Mos“ 
Młodzi i starzy, panowie i pa 
nie, używaj jedynie „Balsamu 
Mos“ do uzyskania brody, brwi 
M. włosów, bo zostałe udowo- 
dnionem, że ..Bałsam Mos" jest 
jedynym Środkiem współczesnej 
nuuki, k.óry w ciągu 8 do 15 


włosowe, że włosy zaraz rośŚć 
zaczynają. © Za nieszkodliwość 
gwarantuje się jeżeli to nie jest 
prawdą, to zapłacimy 10.000 
koron gotówką każdemu 
nie maiącemu brody, łysemu 
albo mającemu rzadkie włosy 
który używał „Balsamu Mos“ przez 6 tygodni bez skutku. 

P. 5. Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaja gwaraucyg 
Posiadamy liczne polecenia leka:zy, opisy i uznania. Przed naślsdownm: 
ctwem energicznie się ostrzega. „Wedle rrób, dokonanych przezemnie na 

ińskim „BKałsamie Wiosu, mogę panu donieść, że jestem zeń nadzwyczaj 
dowolcny. Już po ośmiu dniach okazał się znaczny porost włosow, a 
mimo, ze włosy były jasne i miękkie, były jednak bardzo silna. Po 
róch tygodniach broda poczęła przybierać swój naturalny kolor i do- 
ero wtedy rzucajo się w oczy nadzwyczaj dodatnie działania pańskiego 
Jsamu. Dziękując najaprzejmiej pozostaję z szazunkiem I.C. Dr. Tvera 
-.openhaza, Pakiet „Balsomu Nos“ 5 guldenów. Opakowanie dyskre- 
tne. Przesyła się za zal.czka. Proszę adresować do największego specy- 
alnego składu na świecie: (Mos Magazinet, Kopenhaga 338 Ba- 
mia). Pocztówki należy frankować marką 1-halerzową, listy marką 
25-halerzowa 225 1 


Uznane za najlepsze 
Siewniki nowo ule- 
pszonego systemu try: 
bikowego „Agrikola” 
Stalowe pługi, Bro- 
uy, Walce, Kosiarki do 
trawy, koniczyny, Zni- 
wiarki do zboża, 
Roztrzasacze siana, Gra- 
biarki do siana i żboża, 
Prasy słomy i siana. 

Tłocznie do owoców 
winogron, Hydrauliczne 
p"asy, Griotowniki d be 
winogron, otrywaucze n aran 
winogron, Młynki do tarcia owoców, Sikawki do winnych latorośl 
innych roślin, Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn. MŁOCARNIE 
1 patant, łożyskami waleczkowemi samosmarującemi się do ruchu ręczt 
iego, kieratowego i motorowego, Kieraty poruszane siłą zwierząt po- 
ciągowych, Młynki do czyszczenie zboża, Trieury, Łuskacze kukurydzy, 
Sieczkarnie z pat. iożyskami wałeczkowemi i samosmarającemi się — 
najlzejszy chód, Krajacze buraków, rótowniki, Kociołki do 
parzenia, Oszczędnościowe picce kociołkowe, OQhrotowe pompy do gnojówki 
i ko inne maszyny rolnicze najnowszej AGA odznaczonej 
nagrodami, wyra- |abryki maszyn roln. odle- 
biają LdGRISTCZRJĘ Ph. Maylarth i Ska. warnie żelaza 1 kuźnie par. 
Rok założenia 1872. Wieden 2:1, Taborstrasse71. 1050 robotników. 

Odznaczeni więcej niż 600 złotymi, srebrnymi medalami etc. 
bszerne ilustr.kutalogi bezpłatnie. Zastępcy i odsprzedzwcy poszukiwani 


- Fabryka organów i harmonium K. 


Neutiitschein, Morawy. 


dni tak dalece działa na cebulki , 


cien pb | 


aiment. Gapsici tor 
á pèstgplcato 
Pain-Expelleru, 


jest powszechnie zaane jako wy- 
śmienite, bóle uświerzające aa- 
cierznio; de nab 


Apteka Br. Biektera 
pod „złotym lwem“ w Pradze, 


| © ear | 
Sosnowe cakierki 


Wysyłka codstenza. 4 
Picea 
"| najtatazy 
Środek 
kaszel 
1 pudełko 20 hal. 


Do nabycia w aptekach: 00. Beo- 
ałfratrów, pod] złotym słoniem ulie 
ca Grodzka, Doskowski Marjsn pod. 
białym orłem, Rynek, Linia A-B, 
Grabowski Wincenty podauiolem uli- 
ca Dietla 76, S$. H. Makoln pod zl- 
orłem, ul. Krakowska, F. X. Miku- 
eki pod koroną. J. Macudziśski Ry 
nek, M. Prei po zlotą glawą aut. 
Grodzka, Ludwik Rosenberg mą 
rzynami ul. Krakowska. Konstanty 
Wiszniewski ul. Floryańska, Zuraw- 
ski pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich aptekach 
Monarchii. Skład główny „znm Sa- 
mariter"* Graz, Sackstrasse 13, Wien 
L, Feinieltstraszie 4. 160 


a 


+ rama 


A: TES 
UYE Schunict: 
aztakow ega i Pizy ka śłyrm 


T Ayma ebah re 
H. Rabel, przedtem Z. kuckec 
we Lwnwie. 
Edward Bocheńsk 


ik Jan Warmuzek 


dawniej 

Zygmunt Chilla. 
Krawcy Kraków 
Wielspole c gbok 
glównej poczty. 
Zakład krawie- 
cki zaopatrzomy 
na Sezon w mas 
terjalv krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ár- 
tystyczna wed. 

najnowszyck 
Żurnali angiel- 
skich, ceny mo- 
żliwie najmniej- 
sze.  Wypoży- 
cza również ira- 
ki i anglezy. Za- 

mówienia ma 
prowineje usku- 
tecznia Się za 
pomocą smia 
bu braniaosdoy=* 


Lekcyj gry i 
na fortepianie 


udziela rutynowana nauczyciolka, 
uczenica pierwszorzędnego profesor» 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12—3, ul. św. Filipa 1. 14, I p 
drzwi nr. I. (187 


Deussera 


m | 


| nam założona w roku 1827 dostarcza włazanga wyrobu instrumenty organowe z najlopszem urządzeniem paoumatycznem, oraz harmealom dla szkół | do użytku domowego. 
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